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Rekralmai: 
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GGŁ OSZENIA: 


Zwyczajne: 50 ten za wiersz petitowy PZSWALOWY tna strotue 
sześć szpalt) 
Broong: 5 fen. za wyraz, naimnie' 50 fen. 
Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz. netitówy czferósżpaltowy, 
4D fen za wiersz petitowy czteroszwaltowy 
W dziale oai 1 Mk. za wiersz netitowy Aeon 


Badzinie, : 


Niepodobna dziś jeszcze nakreślić do- 


kładnego obrazu tej strasznej katastrofy, ja- 


ka pól roku temu spadła na kraj nasz w 
postaci wypędzenia z niego selek tysięcy lu- 
dzi i niemal doszczętnego zniszczenia ogro- 
mnych przestrzeni. 

Gdy w sierpniu i i wrześniu 1914-go ro- 
ku huragan wojenny przeszedł przez połu- 
dniowe powiaty gubernii lubelskiej, pocie- 
szano się powszechnie, że chłop polski ze 
swą wytrzymałą, energiczną naturą zniesie 
to ciężkie brzemie i pierwszy stanie do od- 
budowy Pulski. Po całym kraju szło opo- 
wiadanie o Śliwce, typowym chłopie mazo- 
wieckim, małym, chudym, o twarzy pomar- 
szczonej, z krzaczastemi brwiami, który 


przekopywał zagonki pod kapustę, gdy hu- - 


ragan wojny szedł na wieś jego. 

-— Wziałem rydel i kopie one zagon- 
ki, aż tu słyszę — strzelają... Niech ta, my- 
ślę sobie. Pia i ostawia. „Kopię so- 
bie datel. A tu się wali chałupa i Witko? 


zwalili, to przecie kanada e. „musi, | 
człek jeść potrzebuje”. Potem przyszli żoł. 
mierze, strzelali, potem poszli... a on wciąż 
kopał I kopał... 

— Ale kapustę zasadziłem — chwalił 
się dumnie. 

Na takim chłopie z zaufaniem oprzeć 
można wiarę w przyszły byt narodu. Z wia- 
Tą leż patrzano w przyszłość, 

Minal rok niespelna od tego czasu. Jak- 
że odmienny obraz ukazał się oczom w tef- 
że sam=' gubernii lubelskiej. Naczelne do- 
wództwe armii rosyjskiej podłęło plan ge- 
nerala Kuluzowa z pamiętnej kamnanii ro- 
ku 1812-go. Postanowiono colać się przed 
przeciwnikiem. a całą okolicę poza sobą za- 
mienić w pustynię. 

Postanowienie to tem łatwiej można 
było powziać, bo przecież to nie rosviska 
ziemia i nie rosyjski lud miał być zniszczo- 
ny, lecz polski. Prawda, później niszczono 
i okolice przez rusinów zamieszkałe. Ale 
to już było nieuniknione następstwo pierw- 
szego kroku, nastepstwo, którego może na- 
wet sie nie spodziewano. 

Wydano rozkaz wygnania wszystkich 
mieszkańców. Pierwsze wieści o tym roz- 
- kazie nrzyszły do Warszawy w połowie lip- 
ca. Wierzyć im nie chciano. Byli tacy, co 
im wrecz zaprzeczali. 

Pierwszy rozkaz dotyczył gubernii lu- 
belskiej. Tam zaczeło się wyganianie ludu 
ze wsi. A jakby na urąsowisko, przemocą 
wyganńianych nazywano po rosyjsku „bie 
glecami“, a po polsku specyalna nazwę dla 
nich ukuło „uchndźców , dajac tem do zro- 
+ sumienia, że te tlumy same, dobrowolnie u- 
-© chodziły ze swej ziemi. 
| Rusini chełmscv, jak ło się teraz oka- 

uchodziłi istotnie dobrowolnie, pod 
wem popów. Ale ludność pol- 
~ musieli kozacy ze wsi- 


miejsce, aby r 
nie rzeczy, p. 
Ilac'rowanym 
wiedziała, które 
przez uxralńców; | 
nadchodzacy kozacy 
wsi, a nawet które do: 
polskiej, a które do p wnych podej 
ców. PDamostwa polskie palono itości 
domy zaś ukralńciw zaal 
ją też one do dziś dnia ni 
_ puste” 


SGIĄCKI, W w „Tygodniku 
mia n wybornie 

byly zamieszkane 
alach mieszanych 
ziel, która część 
należą do ludności 


a 


| 


Tak było w ibaleliami: Do Warsza- 
wy, w której tymczasem pośpiesznie doko- 
nywała się ewakuacya rosyjska, słabe za- 
ledwie o tem dochodziły odgłosy. Później 


/ już pisma warszawskie podały do wiadomo- | 


ści rozkaz wysiedlenia ludności z powiatów 
nrzyległych do prawego brzegu Rawki i 
Bzury. Wtedy to uirzano w Warszawie 
szeregi wozów włościańskich, naładowa- 


nych dobvtkiem. jaki dało się jeszcze wy- | 


wieźć, pełnych kobiet i dzieci. Przymuso- 
wych tvch „uchodźców* gnano na prawy 
brzeg Wisły. 


Z początkiem sierpnia Warszawa: ZO- 


slała odcięta od reszty kraju i znalazla : się | 


w okupacvi niemieckiej. O tem, co się 
działo w innych stronach Królestwa, po- 


'czątkowo nie nie wiedziano. Dopiero z bie- 
giem czasu nadchodziły niedokładne ale za 
„ło da najwyższego stopnia smutne wieści o 
tych setkach tysiecy wygnanych ze swych 


siedzib, o tej tragedy, jakiei nigdy jeszcze 


i nigdzie żaden naród na świecie nie prze-. 


chodził. I wtedy to dopiero zrozumieli iśmy, 


(że wszystkie kleski wojenne niczem sa, w |. 
| porównaniu z tą krzywdą, jaką nam wyrzas 
dziła Rosya. Zab zrabowano, naj- 


Ops, zymałego, pełnego 
piaeego swe 'zagónki pod ogniem kuł ar- 


| malnich, wykonywujacego swa prace, choć 


widzi, że mu sie chałupa wali f pali. Po- 


derwano nam naszą wiarę .w szybkie od- | 


budowanie zniszczonej Polski, zaciemniono 


nam obraz lepszej przyszłości, od kilku po- | 


| koleń nire'oywanv w piersiach. 

Nad tym strasznvm czynem historya 
kiedyś sad swój wyda i wyrok wypowie! 
Na jej kartach krwawemi zgłoskami wypi- 
sany bedz'e fakt dziejowy, jedyny W SWO- 
dm rodzaju; przymusowe wysisdlenie bez 


mala piątej części ludności Królestwa Pol- 


skiego. 


Do tezo czasu niewyjaśnioną jeszcze | 


jest kwestya, w. których stronach kraju lud- 


| ność przymusowo była wysierlana, w któ- 
„Dobro: | 


rych zaś dobrowolnie uchodziła. 
wolnie*" nie jest w tvm wynadku wyrazem 
odpowisdnim. Oznacza on tylko, że do wy- 
siedlenia nie użyto przymusu 
 Poprzestano na moralnym. Władze admi- 
nistracyjne rosyjskie, wyższe i niższe, 
wszelkimi sposobami  roznowszechniały 
wieść, że „Niemcy wszystkich bez wyiatku 
mężczyżn, od 18-go do 45-70 roku życia za- 
bierają do wojska”. Wieść tę szerzono na- 
wet zapomocą obwieszczeń urzędowych, 
tych zaś, co przeciwdziałać jej chcieli, tra- 
ktowano jako wrogów państwa, a co naj- 
mniej jako szpierów, wkradajacych sie w 
tajemnice postepow ania państwowego. 
Czyż można się dziwić, że w niektórych o- 
koligach wieść tego rodzaju wywoływała 
szalony popłoch? 

Na Litwie popłoch ten rozpetał się w 
najwyższym stopniu. Marya Rodziewiczó- 
wna w swych „Wrażeniach i przeżyciach", i 
drukowanych w „Godzinie Polski“, opisuje 
wieś, w której ludzie „oszaleli zarazą pa- 
niki“. 

„Jak stado owiee — pisze Rodziewiczó- 
wra — poszli Wszyscy darcśli, starzy, mło- 
dzi, dzieci — kto czem miał i mógł: końmi, 
wozami, piechota — ohładowani nad siły. 
Poszli na przepadła. Szlak ich widziałam 
potem, po dniach kilku. Usłany był smugą 
zbóż, wyrzucanych z fur przeładowanych — 
ciskalł na drogę płótna, wslnę, odzież, ©- 
krasę — a dalej, dalej I trupy. Straszny 
szlak —— I rozpaczliwy obraz zwierzęcego, 
bezmyślnego pędu”. 

Czyż może się dziwić tym, wśród któ- 


ca wH rych te panike umiejelnie wywołano? Z 
lecz | miast przecież uciekali ludz'e inteligentni, | 


' najmocniej przekonani, że jeżeli pozostaną, 


"wów na szerokoćci 250. metrów. 


dzącym przeciwnikiem. 
czorajsza wiadomość 0-4 
nem doniesienin. 


BE 


Położenie jest niezmienione. 


BERLIN. C rreo NO; Wielka Kwatera Glówna donosi 26 Hatogo: 
| | „ Wschodni teren walk:  . | 
Prócz zwycięskich potyczek naszych straży przednich, niema nie do doniesienia. 
Zachodni teren walk: 


Wedlug doniesienia dodatkowego odparte w nocy na 23 lutego atak oddział am 
gielskiego, na wschodzie od Armentieres. 
| W Szampanii, na południu od SŁ Marie a Py, zaałakowali Francuzi sta 
nowiska zdobyte przez nas dnia 12 lutego. Udało im się wiargnąć do pierwszych ro: 


W obecności Jego Cesarskiej Mości, Cesarza i Króla, osiągnięto na wschodzie oð 
Mozy znaczne postępy na froncie bojowym. Dzielne wojska wywalczyły wzgórze na 
poludniowym-zachodzie od Lanvemont, wiss Louvemont i grupę fortylikaczi 
położoną na wschód od niej. W stalem parciu naprzód, przedarły się pałki brandebur- 
skie do wsi i opancerzonego tortu Donanmont który zdobyły sztu rm em. 
Na płaszczyźnie Woevre złamał się opór nieprzyjaciela 

na całym froncie, aż do okolicy Marche-Ville (na polndniu od dre 
gi narodowej Metz-Paryż) a wojskanasze postępują tuż za ucho 


debraniu wsi Champneuriile polegała na myk 


Bałkański | teren walk: 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. | 


WIEDEŃ. Urzędowe donoszą 26 lutego: 
Rosyjski i włoski teren walli 


Durazzo. 


fizycznego. 


Nie zaszły żadne szezególne wydarzenia. 


Bałkański teren walk: o, 
| Wojska nasze posunęly się aż do wąskich przesmyków lądowych na półni mody. 


Zastępca szefa sziabn generalnego 
von Hoefer 
Teldmarszałek - porucznik. 


I to będą użyci za zasłone przed szeregami 
wojsk niemieckich, —- bo i takie wieści 
puszczała administracya rosyjska. 

Ze wsi „polskich, a iłe dotychczas wia- 
domo, „prawie wszędzie musiano lud siłą 
wyganiać. Tak głoszą wiadomości doty ch- 
czas z różnych stron otrzymywane. Ch łop 
polski zanadto jest do swej ziemi przywia- 
zany, aby go pustymi strachami oderwać od 
niej] można było. 

Hu wygnano ogółem? Tlu poszło gna- 
nych siła popłochu? Dziś tego nis obli- 
czyć. A kto wig, czy i w przyszłości da się 
kiedy załatwić ten rachunek. 

| 
| 


W. jednym z numerów „Rieczi“ peters- 
burskiej, z zeszłego miesiaca znajdujemy 
obliezenie przypuszczalne, dokonane na 
podstawie danych. jakie dostarezvly organi- 
zacye pomocy dla wysiedleńców, przede. | 
wszystkiem zań Zwiazek Ziemstw i Zwią- 
zek Miast. Według tego obliczenia, wszy- 
stkich „uchodźeów”, wysłanych bliżej lub 
„dalej w głąb Rosyi. było przeszło cztery mi- 
liony, Prawie połowę tej liczby maja sta- 
nowić Rusini. Drurą. połowę, t worza Pola- 
ey. Na resztę składają się pea Li- 
twini, Łotysze i Żydzi. 

Obliczenie to dowodzi. że bynajmniej 
nie były przesadzane wieści, iż Rosvanie 
wygnali z kraju naszego przeszło półtora 


AE EE R 


| 


adj 


PE 


| 


| te — Letles Marmont, 


miliona ludzi. Liczbę tę raczej za zbyt niz- 


ką, niż za przesadzoną uważać należy. 

Hu z nich wróci do swych  siedzib?.. 
Pytanie to tak straszne, że przy obliczaniu 
możliwej odnowiedzi, najodważniejszych o- 
puszczają siły. 


21-go lutego. 

Ofenzywa niemiecka przeciwko twiem. 
dzy francuskiej Verdun rozwija się bardzo 
szybko Niemcy z wielką siłą uderzyli na 
szeregi francuskie i po zaciętych walkach 
zdobyli wsie Champneuville nad Moza, Co- 
Beaumont, Cham- 
brettes i Ornes. Prócz tego w rece Niem- 
ców wpadły wszystkie stanowiska franceu- 
skie aż do tyłów Louvemont. Francuzi bro- 
aili się z wielką zaciętością, zmuszeni jed- 
nak byli ustąpić, poniósłszy znaczne straty 
w poległych i rannych, oraz utraciwszy prze 
szło 7,000 lndzi wziętych do niewoli. 


-Francuzi cofneli się w obręb fortów 
twierdzy Verdun i stąd zamierzają prowa: - 
dzić dalsza obrenę zagrożonej twierdzy. Czy 
obrona ta będzie długotrwałą i szy wogóle 


zdołają oni odeprzeć Niemców od twierdzy, 
przekonamy się o tem w najbliższej przy- 
szłości. Dotychczas jednak mieliśmy cały 
szereg dowodów, że ani jedna twierdza nie 
zdołała się oprzeć niemieckim działom wiel- 
kiego kalibru. 

Nie potrzeba nawet sięgać daleko pa- 
mięcia i przypomnieć zdobycie Leodyum, 
Antewerpii, Modlina lub Kowna, gdyż już 
w dniu wczorajszym nadeszła depesza do- 
nosząca o zdobyciu przez Niemców, pierw- 
szego, opancerzonego fortu twierdzy Ver- 
duńskiej, Douaumont. Fort ten znajduje 
się w północno-wschodnim cyplu pierście- 
nia fortyfikacyjnego. Dotychczas nie nade- 
szły żadne bliższe szczegóły dotyczące 
zdobycia tego fortu, biorąc jednak pod u- 
wagę szybkość dokonanego faktu, można 
przypuszczać z zupełna pewnością, iż przy- 
czyniły się do tego głównie Świetne haubi- 
ce niemieckie. Fort Douaumont jest jakby 
czołową pozycya przedforteczna i znajduje 
się w oddaleniu 8 klm. od miasta, 4 kim. od 
ćrugiej linii fortów na wschodnim brzegu 
Mozy. Chciaż zdobycie jednego fortu nie 
stanowi o losie całej twierdzy, w każdym 
badź razie ułatwia znacznie zadanie armii 
atakującej. 

Postępy niemieckie pod Verdun wywo- 
łały ogromne zaniepokojenie nietylko wśród 
rządów koalicyi, lecz także i wśród narodu 
francuskiego. W Paryżu coraz głośniej lud- 
ność zaczyna wyrażać niezadowolenie z rzą- 
du, z powodu ekspedycyi Salonickiej, która 
nie przyniosła i prawdopodobnie nie przy- 
niesie żadnej korzyści, a jednocześnie sta- 
ła się powodem do zmiany obrońcy Verdun, 
albowiem przebywaiacy obecnie w Saloni- 
kach generał Sarrail dowodził poprzednio 
załogą Verdun. We Francyi utarło się po- 
wszechne przekonanie, że tylko dzięki ge- 
nerałowi Sarrail Niemcy nie zdołali przer- 
wać dawniej frontu francuskiego pod Ver- 
dun, przypisują więc obecnie niepowodze- 
nie oręża Irancuskiego zmianie dowództwa. 

Ze wszystkich pozostałych terenów 
walk nie nadeszły wiadomości o żadnych 
ważniejszych wypadkach. Jedynie tylko w 
Albanii toczą się obecnie zacięte wałki o 
Durazzo. Wojska austryacko - węgierskie 


odrzuciły Włochów na skrawek lądu pomię- | 


dzy jeziorem Dura, a Adryatykiem, a dale- 
konośne baterye austryackie ostrzeliwują u- 
rządzenia fortowe Durazzo, przeszkadza jąc 


uciekajacym wojskom wsiadaniu na okręty. | 


Na terenie tureckim, armia rosyjską 


trwa w dalszym pościgu za UAM północ od Czartoryska oddziały nasze od- 


a | rzuciły przeciwnika i posunęły się naprzód. 


wypartą z Erzerumu. 


; r : 


Współpracownik czasopisma „Deutsche | 


Korespondenz fuer auswaeriige Politik“ w Bu- 
kareszcie pisze: Według doniesień dobrze po- 
informawanych kół petersburskich, wielki 
książę Michał Michałowicz wysłany w szczegól- 
nej misyi do Japonii załatwił tam powierzoną 


a GRE a | 
mu sprawę l znajduję się w drodze powrot- | rzucał miny i pociski, które w barvu wyda- 


nej do Petersburga. Powrót jego będzie je- 
dnak cokolwiek opóźniony, gdyż zamierza on 
po drodze zwiedzić kilka większych miast. Pe- 
tersburskie Źródła półurzędowe głoszą, że per- 
traktacye z Japonią osiągnęły pomyślny dla 
Rosyi wynik. Japonia udzieli Rosyi znacznej 
pożyczki i zobowiązała się zarazem do poważ- 


zanych z zaopatrywaniem armii swej w działą 
i amunicyę. Przemilczano naturalnie wszel- 
kie uciążliwe warunki, które Rosya musiała 


zaakceptować, a z których wnosić można, jak | 


trudnem jest jej obecne położenie. 
Pożyczka udzielona przez Japonię ma być 


daponia będzie w stanie wystarać się o żapas. 


Wszystkie obstałunki i dostawy przechodzą a 
przez ręce rządu japońskiego, z którym wyła- | 


cznie Rosyą załatwia wszelkie obrachunki, 
Ceny, które Rosya była zmuszona zaakcopto- 
wać są niezwykle wysokie i przewyższają do- 
tychczasowe stawki przynajmniej o 50 procent. 


Wszystkie te warunki byłyby jeszcze wreszcie | 


znośne, lecz zobowiązania dodatkowe, do któ- 


rych musi stosować się Rosya, prześcignęły | 
wszystko to, czego dotychczas kiedykolwiek 


wymagano od wielkiego mocarstwa. 

Kredyt udzielony przez Japonię wynosi o- 
koło 500 milionów marek. Jako gwarancyę 
tej 
stkie wpływy z opłat celnych od dostaw japoń- 
skich. Mocarstwa obliczają się w ten sposób, 
że Rosya otrzymuje zwrot 25 procent z przy- 
CRodu, gdy tymezasem 75 procent idzie na po- 
krycie pożyczki. Stawki celne redukują się 


do 75 procent pierwotnej ich wysokości, dopó- | wyższego ta sama gazeta donosi, że Stürmer 


ki pożyczka nie zostanie zamortyzowana. 
Prócz tego Rosya musiała oddać w zastaw 
część wpływów z kolei syberyjskiej, oraz z ceł 
i oplat portowych portu Władywostockiego. 
Rosya zażądała od Japonii znacznie większej 
sumy, lecz gwarancye, których zażądała Japo- 
nią w tym wypadku, byly tak hańbiące, że 
pośrednik rosyjski w zadnych warunkach nie 


| od Tarnopola) 


sumy Rosya musiała ustąpić Japonii wszy- | 


GODZIN 


zupełnie poważnie osobistego poręczenia ce- 
sarza i innych rosyjskich wielkich właścicieli 
ziemskich. Na uwagę uczynioną przez wielkie- 
go księcia, że podobne wymagania są wprost 


mógł się na nie zgodzić. Japończycy zażądali 


niesłychane, Japończycy mieli odpowiedzieć z 


obojętnym uśmiechem, że według ich zdania 
sytuacya militarna Rosyi i jej sprzymierzeńców 
jest lak niedogodna, iż trudno przypuścić, by 
wojna mogła zakończyć się pomyślnie dla nich. 
Wobec tej ewentualności należy liczyć się z 
bankructwem rosyjskich finansów państwo- 
wych, lak iż w tranzakcyach z mocarstwem ro- 
syjskiem pożądanem jest zachowanie wielkiej 
ostrożności. Jedynie zainteresowanie samej 
Japonii w wyniku wojny obecnej nakazuje Ja- 
ponii poprzeć Rosyę w obecnej chwili, lecz po- 
pareie to w uwzględnieniu sytuacyi ogólnej nie 
powinno przedstawiać dla Japonii najmniej- 
szego ryzyka. 

Rosya będzie musiała uwzględnić również 
zobowiązania polityczne i dyplomatyczne. Dy- 
plomaci japońscy w razie zakończenia wojny 
z wynikiem pomyślnym dla czwórporozumie- 
nia przewidują kwestye sporne pomiędzy An- 
glią a Japonią, których przedmiotem będą na- 
bytki tej ostatniej w Chinach i na oceanie Spo- 
kojnym. Rosya musiałaby wobec tego zawrzeć 
z Japonią umowę, w której zobowiązałaby się 
przy przyszłych układach pokojowych bezwa- 
runkowo stanąć wobec Anglii po stronie Ja- 
ponii, gdy tymczasem z drugiej strony Japo- 
nia ma usilnie popierać pewne życzenia Ro- 
syl dotyczące Rosyi. 

Według opinii Sazonowa są to „piękne 
horoskopy na przyszłość". 


Komanikat rosyjski, 


Petersburg, 25 lutego. 

Wielki sztab generalny donosi 24-g0 
lutego: 

Front zachodni: W okolicy Rygi, oraz 
w odcinku Ogen — Probstingshof przele- 
ciały nad naszemi stanowiskami latawce 
niemieckie i rzuciły bomby. W okolicy 
Oger nieprzyjaciel ponowił ostrzeliwanie 
nocne i wysłał oddział uzbrojony w białą 
broń na nasze rowy. Oddział ten został od- 
party przez nasz ogień. 

W okolicy Dźwińska, około drogi żela- 
znej prowadzącej od Poniewieża, oraz na 


W okolicy Pelzą (9 klm. na południo- 


| wyszachód od Ołyki) na punkty wystawione 
| za działanie ognia nieprzyjaciel wysłał wi- 
| docznie do robót kobiety rosyjskie. 


W Galicyi: W okolicy wsi Hlacki i 
Worobijówka (15 klm. na północny-wschód 
spowodowali śmy wybuch 
miny i obsadziliśmy wyrwę uczynioną przez 
wybuch. Nic „rzyjaciel bezskutecznie ostrze- 
liwał miejsce w którem nastanil wybuch, 


wały szum na podobieństwo propellerów. 
Pod Micha!ezami nieprzyjaciel rzucał 

bomby na wyrwy przez nas zajmowane, u- 

siłował przejść do ataku, lecz został odrzu- 


| cony przez nasz ogień. 
nych dostaw wojennych, tak, iż Rosya pozby- | 
wa się na przyszłość wszelkich kłopotów zwią» | 


Morze Czarne: W pobliżu Bosforu 
dwaj lotnicy nieprzyjacielscy dwukrotnie 
atakowali bez skutku nasze łodzie podwo- 
dne. Łodzie podwodne zalopiły żaglowiec 
naładowany węglem. 

Front kauko="i: Oddziały nasze rzuci- 


| ły się zwycięsko w ślad za nieprzyjacielem. 
użyta wyłącznie na opłacanie materyałów wo- | 


jennych, których Rosyi nie wolne bez zezwo- | 
lenia Japonii sprowadzać skądinąd, dopóki, | 


Prezeg Rady Najayiszej. 


Telegram własny „Godz. Pol.*. 


Petersburg, 26 lutego. 
Cesarz mianował prezesa ministrów, Stür- 
mera, przewodniczącym Rady Najwyższej, 


Przed mong Stirner, 


Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Sztokholm, 26 lutego. 


Według gazety „Russkija Wiedomosti*, 
przed otwarciem Dumy Rada ministrów zażą” 
dała od Stiirmera, aby zakomunikował jej treść 
mowy, jaką miał wypowiedzieć w Dumie. Po- 
nieważ Stiirmer występuje w Dumie w imieniu 
calego gabinetu, przeto są oni w prawie do- 
wiedzieć się bliższych szczegółów mającej być 


| wygłoszonej mowy. Stürmer odmówił jednak 


życzeniu Rady ministrów. W uzupełnieniu po- 


opracował nie mniej niż 8 różnych mów inau. 
guracyjnych i wahał się, która z nich wygło- 
sié. Ma on podobno wrodzoną tremę i obawia 
się swego debiutu. Przez swych szpiegów jest 


podobno każdorazowo powiadamiany o nastro- 


ju wśród deputowanych, poczem natychmiast 
przystępuje do ponownego opracowania swej 
mowy. - 


POLSKI 


- Telegram własny „Godz. Pol“. 
Berlin, 26 lutego. 

, Wojenna kwatera prasowa donosi, że z 
powodu zbliżającego się końca zimy i zmniej- 
szenia się zamieci śnieżnych na frontach 
wschodnio-galicyjskim i wołyńskim w różnych 


| punktach wznowiono zawieszoną z konieczno- 


„w 


ści walkę artyleryjską, w której ; baterye au- 


stryacko-węgierskie i niemieckie osiągnęły do- | 


bre wyniki. 


alki pad Yerim, 
Telegram vlan „Godz. Pol.*. 


Paryż 26 lutego. 


W popołudniowym komunikacie urzędo- 
wym z 25 lutego ezytamy: W Argonach ped- 
trzymywaliśmy ogień, 
nieprzyjacielskie w okolicy lasu Cheppy. 


Na północ od Verdun ogień dzialowy stał | 


się mniej gwałtowny. Nieprzyjaciel nie atako- 
wał już więcej naszych stanowisk. Umeeniliś- 
my się na linii obronnej za Beaumont, na 


wzgórzu na wschód od Champ-Neuville i na | 


południe od Ornes. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Paryż 26 lutego, 
Doniesienie 


800 Niemeów. Na północ ed Verdua, padczas 
dnia spadł obfity Śnieg. Obustrenna dzialal- 


ność artzleryi jest ciągle jeszcze niezwykle 


gwałtowna, szczególniej na wschód od Mozy. 
Wielokrotne ataki Niemców, którzy z nieby- 
walą gwałtownością kierowali je na Poivre, 
nie odniosły żadnego skutku. 

W Wogezach trwa pojedynek artyleryjski. 
Na froncie belgijskim panuje spokój, 


Silna oienzywa niemiecka, 


Telegram własny „Godz. Pol". | 
Paryż, 26 lutego. 
„Exchange Telegraph“ donosi: Cechą eha- 
rakterystyczną ostatniej ofenzywy niemieckiej 
jest rozległa akcya wielkiej ilości ciężkiej ar- 
tyleryi. Niemcy z niezwykłą siłą dążą do zaj- 


mowania stanowisk francuskich, inaczej nie | 
„udałoby się im tak szybko zdobyć stanowiska 


budowane od 18 miesięcy. Poza frontem fran- 
cuskim wre gerączkowa praca. Francuzi prze- 
rzucają z innych cześci frontu składy broni i 
amunievi aririerzjskiej w Kierunku zagrożo- 
nych stanewist, Dlugie szeregi haubie 15 i 15,2 
gen'ymefrowye?, przeweżone są po piesznie ma 
iront. 
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Telegram własny „Gudz, Pol“. 
Beriin, 26 lutego. 


Korespondent paryski „Cerriere della Se- 


ra" donosi: Na umysły paryżan silnie podzia-. 


laly walki poł! Verdun. Rychiej niż sądzone 
nastały dla paryżan dni trweżnej obawy, a ża- 
den z nich o niceżem nie jest w stanie myśleć, 
jak tylko o zaciekiej walce z wdzierającym się 
do kraju wrogiem, Niemcy poczynili otbrzy- 
mie przygotowania do otenzywy i sprowadzili 
ogromną masę amunicyi dla artyleryi, znacz- 
nie większą niż przeciw Rosyanom nad Duna- 
jem. Z francuskich krytyk militarnych, roz- 
strząsających walki pod Verdun, przebija źle 
ukrywana trwoza. Niektórzy dodają otwarcie, 
że Francuzi ponieśli ciężkie straty. 

„Temps* twierdzi, że Niemcy mają na pla- 
nie nie oblężenie Verdun, leez eienzywę w 
wielkim stylu. Twierdza Verdun nie będzie 
obleganą, zato Niemcy stoczą walkę z armią 
połową na terenie, jak gdyby stworzonym do 
obrony; będą musieli przełamywać jedną linię 
po drugiej, lecz gdyby nawet wróg przezwytię- 


| żył wszystkie przeszkody, to i tak zwyciestwo 


nie da decydującego wyniku, gdyż jakkolwiek 
w tym wypadku nieprzyjaciel przerwalby front 
francuski w najsilniejszym punkcie, to jednak 
nawet wówczas armią francuska nie uległaby 
jeszcze zniszczeniu, a Paryż nie byłby zdobyty. 


Nastrój w Berlinie. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Berlin, 26 lutego, 


. Wiadomość o nowych sukcesach niemiec. - 


kich pod Verdun wywołała tu ogromny zapał. 
Stolica Rzeszy przybraną została flagami i w 
podniosłym nastroju z cała pewnością oczeku. 
je zwycięskiego rezultatu. Dzienniki wieczo- 
rowe zamieszczają dłuższe artykuły, w któ- 
rych opisane są trudności, jakie musiały po- 
konać pułki brandeburskie. | 


emeen asan zz 


- Mowiońe wak ma Hog. 


skierowany na roboty | 


urzędowe s wczorajszego 

wieczoru: W Szampanii zdobyliśmy wysunięte | 
stanowisko nieprzyjacielskie na południe od | 
StŁ-Marie a Py i wzięliśmy przytem do niewoli | 


| 


| skie zamieściły depesze z Durazzo, które zh 
| przeczają wszelkim doniesieniom o walkąc 
| pod tem miastem, Według wiadomóści tye 


| specyainej audyencyi prezesa ministrów serb. 
| skich, Pasicza, który wczoraj przybył do Aten, 


| Salonikach, Kwiatkowski, 


nie Biura Reutera z Lizbony, opiewa 


kretów niemieckich, znajdujących się na T. 


| lokacja woj 
-Telegram własny „Godz. Po s. 
a |. Berlin, 26 lutego. 
Według wiadomości prywatnych z Włoch. 
egromna ilość wojsk przewożeną jest z pałę. 
dniowej Francyi na front północno-wschodni, = 


Mir dań, 
wałera własny „Godz. Pol“ - 


Berlin, 26 lutego, | 
donosi: Gazety rzym 


EE 


„Berliner Tageblatt“ 


niepogoda uniemożliwia posuwanię siş k 
przód kolumnom austryaekim, Od szeregu z. 
nie zamieszczono żadnych wiadomości o A 


Pasicz u króla Konstantyn, ; . 
any: „Godz. Pol“, ę 


Genewa, 26 lutego, | 
Donoszą, że król Konstantyn przyjmie m , 


Telegram wlasny 


jakies ga. Baril, 


Telegram własny „Godz. Pol. 
"= Medyołan, 26 lutego, 
Generał Sarrai] oznajmił ateńskiemu koc 
respondentuwi „Corriere della. Sera“, że po. 
„dróż jego do Aten była jedynie spełnieniem 
obowiązku grzeczności i nie może skutkiem 
go osiagnąć żadnych wyników. Generał © 
il zaprzecza najkategoryczniej mniemani 
koby podróż jego nosiła charakter polityczny, 


- Powrót kousala anstrynckiega, 


Telegram własny „Godz. Pol“, 


Genewa, 26 lutego. 
Austryacko-węgierski konsul generalny y 


przybył tu wrazz 
całym personelem konsulatu, i l 


Naruszonie neutralności przez Portugali, 


Telegram własny „Godz. Pol“, = 


Kolonia, 26 lutego, 
„Köln. Ztę.* dpnosi z Berlina: Doni 


Portugalia przystąpiła do skonfiskowan 


nie zostało tutaj dotąd potwierdzone urzędowe 
nie. Dopóki niema potwierdzenia, nie nie mó: 
żna uczynić w tej sprawie. Trzeba przekonać 
się pierwej, czy istotnie Portugalia powzięła 
podobne posłanowienie. Tymczasowo należy. 
wziąć pod uwagę, że na podstawie niemiecko 
portugalskiego traktatu handlowego zarówno 
Niemcy jak i Portugalia są w prawie za odno 
nem odszkodowaniem rekwirować sobie Wzać 
jemnie okręty, znajdujące się w ich portach - 


keme a Forala, 


Telegram własny „Godz. Pol.*, > 

| Kolonia, 26 lutego. 
Według doniesienia „Köln. Zig” rząd nie: 
miecki zwrócił się do rządu portugalskiego £ 
żądaniem wyjaśnienia w sprawie zarekwiro 
wania okrętów niemieckich. > 


Hekwirowate okrętów niemieckich 


„Godz. Pol“. | 
F Londyn, 26 lutego, 
W Izbie niższej minister handlu, Run 
man, na skierowane doń zapytanie wyjaś 
że poseł włoski zakomunikował mu, iż ri 
włoski zarekwirował trzydzieści okrętów ni 
mieckich, znajdujących się w portach W. 
skich. | s 


Telegram własny 


ZA ma . 


Wypadek Gatrygla i-Ammomia - > 


Telegram własny „Godz. Pol... : 
l Frankfurt, 26 lutego. | 

Z Lugano donoszą: Gabryel d'Annunzio 
podczas wzłotu odniósł silne obrażenie prawe" | 
go oka, które może pociągnąć za sobą utratę 
oka. Poetę przewieziono do Wenecji. 


miany ministrów w Mispa. - 
Telegram własny „Godz. Pol". OSA 
3 | Madryt, 26 lutego- = 
Dotychczasowego ministra spraw zagr” = 
nicznych, Villa Neuvea, mianowano ministrem 
finansów po Urzaisie, który ustąpił, nie a E 
dzielając pogladów swych kolegów. Hrabia > 

Romanones, pozostając na stanowisku prze 
wodniczącego, obejmie jednocześnie tekę I 
nistra spraw zewnętrznych. - . 


ram własny „Godz. Pol“, 
Berlin, 26 lutego. 


ę „Lakaletzeiger” nazywa zmsślonem do- 
niesienie „Times'a"(, według którego sekre- 
turz stanu, Jagow, * miał uzuajmić korespon= 
| dentowi Wiegundowi, że rząd niemiecki po- 
- gianowił uteudwolaluje od 2 marca traktować 
zbrojne okręty handlowe jako krążowniki po- 
mucnicze. „Lokalanzejger* donosi następnie, 
Że suryodzenie doticzace łodzi podwodnych, a 
których rząd niemiecki zakomunikował pań- 
stwuin neutralnym, zostaną wprowadzone w 
czyn w duiu przezeń oznaczonym. 


LARPTACIAN e angielskie, 


Telegram ha „Godz. Pol.*, 


Londyn, 26 lutego. 

Doniesienie Biura Wolffa o stratach wy- 
rządzonych przez Zeppeliny w czasie ostatniej 
ich wycieczki do Angiii jesl najzupełniej zmy- 
iuneni, z wyjątkiem ustępu, który. mówi o 
zniszczeniu parowca „Franz Fischer", byłego 
okrętu PRL 

Uwaga B. W.: Niniejsze zapewnienie nie 
jest wcałe czemóś nieoczekiwanem i odpowiada 
w zupełności obyczajom praktykowanym przez 


Anglików. 


WORA m morzach. 


Telegram własny „Godz. Pol”, 
| Genewa, 26 lutego. 
Według doniesienia „Petit Journal" z 
Vlissiugen, niemiecka łódź podwodna zatopi- 
ła belgijski parowiec rybacki. Załoga zdołała 
uralować się. 


Telegram własny «Godz Pol“, 
- Amsterdam, 26 lutego. 
Biuro Reutera donosi z Marsylii: Torpe- 
dowiec przybolował dzisiaj łódź okrętu żeglo- 
wege „houbie“, który 23 lulego został sturpe- 
dowany przez nieprzy jacielską łódź podwod- 
na. W łodzi zastano jeszcze przy życiu 6 ludzi 
załogi, oraz 2-ch marynarzy zmarłych. 


Telegram własny „Godz. Pol”. 
| Teneryfa, 26 lutego. 
Biuro Reutera.donosi: Kapitan jednego z 
okrętów, załupionych przez Niemców, oznajmił 
w rozmowie z korespondentem, że „Möwe“ 


"był okrętem o pojemności 2,000 — 2,500 tun, | 
uzbrojonym w sześć dział 17,5 em, kalibru i 
(19, 20 i 25 lutego r. 1831). 

Od 21 do 25 lutego spokój panował na 
polu Grochowskiem. Marszałek Diebitseh, 


sko polskie, przekonał się pod Wawrem, że 
ma do czynienia z grożnym przeciwnikiem — 
tak groźnym, iż nie odważył się go zaczepić, 
zanim się większych posiłków nie doczeka. 
A szedł wtedy traktem kowieńskim spieszny- 
mi marszami 
Bzachowskiego i był już tylko o kilka dni dro- 
gi ud Warszawy. Wojsko polskie żadńych po- 
giłków w najbliższej przyszłości spodziewać 


się nie tnogło. Te same więc powody, które ; 


skłaniały Diebitschą do zwilekania, powinny 


datku nowa pozycya rosyjska miała bardzo 


dza naczelnego. Prądzyński z pułkownikiem 
Rybińskim opracowali plan następujący: całą 


śiawskiemi; 
ne rosyjskie, potem zaś wypaść z 40-ma bata- | 
lionami z Olszyny na prawe skrzydło rosyj- 
skie, złamać je i wpędzić na siły główne, któ- 
re w zamieszaniu rmusialyby być wepchnięłe 
poczęści na bagna, po części do lasu, gdzie 
straciłyby całą przewagę w jeździe i artylervi 
Wykonanie tego planu skończyłoby się, Jeżeli 


nie zupełnem pogromem, to w każdym razie. 


 giężką klęską armii rosyjskiej. 
Chłopicki, gdy mu ten plan przedstawio- 


no, zwymyślał brutalnie Rybińskiego, że nie- 


proszony narzuca się z radami wodzowi na- 
czelnemu, i kazał mu się wynosić do pulku. 

„Do mnie ani słowa—mówi o tej scenie Pre 
dzy ński — a ja, zabrawszy swoją mapę, obwi- 
nąłem się w płaszcz i poszedłem w kącik, 


tzką lze nad losem majej. ojezyzny”, 


| 
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Małachowski, po zaszczytnej walce pod Bia- 


nra da: wytzniani» 
wiózł wielką liezbę min t pror alal szybkość 17 


| węzłów. Zaloga składała się z 200 — 250 lu- | 


| dzi pod komendą hr. Dohna, Zaloga „Luxem 
burga“ opowiadała, że na „Westburiuie” obcho- 
dzono się z nią dobrze. Na pokładzie pilnowa- 
ło ich siedmiu Niemeów, uzbrojonych w grana» 
ty ręczne. „Westbura” wiózł 5,000 ton węgla 
kamiennego. 


Boii md kolentyą 

Telegram własny „Godz. Pol.* 

Berlin, 26 lutego. 
Donoszą z Hagi: W dziale ogłoszeniowym 

dzienników miejscowych wszystkie większe do- 


my komisowe zawiadamiają swą klijentełą, że 
gą zmuszone zadość uczynić żądaniu trustu 


zamorskiego I udzielić mu wszelkich inlurma* 
cyi o towarach, które znajdują się u nich na 


składzie tak obecnie, jak również tych, które 
nadejdą, Okazuje się więc, iż nadzór angiel- 
ski w swych zarządzeniach bardzo głęboko 
wnika w życie handlowe Hallandyt. 


i 


pmożci ojetm. 
Boydliey rosjscy na północnym machote 


Russkij Inwalid* donosi, że na froncie 
północno-zachodnim dowodzą ubecnie genera- 
lowie Piehwe i Radko Dmitriew. Odcinek Ry- 
ga — Dźwińsk podlega główuej komendzie 
generała Plehwego. Hadko Dmietriew objął 
dowództwo nad całym obwodem twierdzy 
Ust'Dwinsk. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa generał Ruzski, który do niedawna 
brał udział w walkach w Armenii, powróci 
ponownie na rosy jski front zachodni i obej- 
mie swe dawniejsze uda No 


oire r oth 


Paryski Joumal a donosi z Salonik, że 
generałowie greccy, Moszopulos 1 Hiiubraka- 
kis, w asystłencyi swych sztabów, zwiedzili 
wraz z generałem Surrallem pierwszą i dru- 
gą linię oszańcowań koalicyi wokół Salonik. 
Rzecz oczywista, pisze korespondent vwego 
dziennika, że 600,000 ludzi załogi i 500 dział— 
ło cokolwiek za mało w dzisiejszych  cza- 
sach do zdobycia tych pozycyi. W ciagu ubiegła- 
go tygodnia wylądowały 


łolęką z dwa razy liczniejszym i mającym 8 
razy silniejszą artyleryę nieprzyjacielem był 
zagrożony =- resztę dywizył Krukowieckiego. 

Biiwa pod Białołęka była wielce nie na 
rękę Dybitschowi, który pragnął, by Szachowe 
skoj połaczył się z armią główna, a nie w odo- 
sobnieniu wdawał się w bitwę, gdvż w niej 


mógł być łatwo przez nadbiegajacych z Pragi. 


który zaczął był kampanię, lekceważąc woj- | Polaków zgnieciony. To też kazał mu się wy- 


cofać z pod Białołęki I dążeć drogą okólną ku 
Zzebkam i Kawęczynowi. Tymczasem Kruko- 


' wiecki, widząc, że Szachowskoj się cofa, zaa- 
, łakował jego aryergardę (o A-ej rana 25 lute- 


` ga). Huk dział z pod Białołęki 
` ranię | Diebitsrha, 
NEI > ' jest zgubiony. Aby od niego odciagnąć Pola- 


ków, postanowił 


| 


Bet 


przestraszył 
mniemającego, że Szachowskoj 


rozpocząć bezzwłocznie bi- 
iwe decydującą, pierwotnie na dzień następ- 
ny planowana. 

O godz. 9-ej rano dnia 25 lutego 1831 r. 


: ER Pa R | rozpoczęła się wiekopomna, tak dla oręża pol- 
były naglić Chłopickiego do pośpiechu. W do- < skiego zaszrzytja trzecia. walka ua polach 


: Qirochowskich, tak zwana bitwa pod Grocho- 
uważne braki, spostrzeżone odrazu przez ` | RA AOC AA = 
ma, aa — tylko nie spa) wo. : Wem. Ze strony rosyjskiej (bez Szachowskie- 


go) stanęło do niej 60,C00 ludzi przy 200 dzia- 
łach, ze strony polskiej (po odliczeniu Kruko- 


sA | „ia: jazdy | Wietkiego. oraz nie uczestniczących w bitwie 
artylervę polską pod osłoną wszysikiej jazdy ; Rar Ne IE 
wyciagnąć pomiędzy Olszyną a bagnami Za. | kosynierów i znarznej części jazdy) — 22,000 


zajać silną kanonadą siły głów- ; 


ludzi przy niespełna 100 działach. Stosunek 
prawie trzech do jednego. | 
Klucz pozyvevi polskiej, Olszynkę, zajmo- 


' wala dnia tego brygada Rohlanda z dywizył 


sód taa 


, stratami zosta? odparty. 


| liony jegrów i razem z poprzednimi 
gdzie, usiadłszy na gatści: siana, uronilem go - powe bataliony jegr pop 


Noah | m 


Tymczasem Szachowskoj. dnia 23 lutego 


przeprawil się przez Narew i stanął r 12,000 
ludzi w Nieporęcie. "Trzeba było oder 
głównej armii polskiej i wysłać 
niemu naprzód dywizję jazdy . 
potem Lrigadę pieszą Malachows 


Żemirskiego. Po za nią stala w rezerwie dy- 
wizya Skrzyneckiego: dywizya Szembeka cia- 
gnela sie od Olszynki do blot Gocławskich i 
Saskiej Kępy. Polowa jazdy, pod Łubieńskim. 
stała w rezerwie na linii dzisiejszych rogatek 


. Grochowskich, druga połowa. pod Umińskim, 


utrzymywała komunikacyę pomiędzy armią 
główna a Krukowieckim, 

Bitwa zaczęła sie od strasznej kanonady 
z 200 dział rosyjskich, poczem Rosen pchnał 
pięć batalionów do ataku na Olszy nke: atak | 
ten ber trudności, a z wielkiemi napastników ` 
Przybywają cztery 


wdzierają się tym razem do Olszyny. Ale nad- 
biega Pradzyński, 
i wsparty przez drogą bry gadę Żemirskiego; 

odbiera O'szynę. Wyrzuceni z niej Moskale, 
wsparci przez aśm nowtch batalionów, wra- 


"tala do ataku. Nad brzegiem łasku totzy się | 


wsika morderrza, dywizya Żymirskiego jed- 


sły (nak sni a je” zę nie wota. Q godz. iej dye 


AU jap NOZE x. 
'., ad, okręt ten 


w Salonikach w | 
wielkiej Ta porii; angielskie i francuskie. 


formuje na nowo brygadę | 


EJ 
3 


+ ors KL 
Siedem milionów | Rak lu m i mn 


Angielski minister er kolonii oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem New York ; 
„Temps“, że używanie wojska kolonialnego 


(pod duwódziwem angielskiem dało doskonałe 


wyniki, wobec czego rząd zamierza przystą. | 
pić do wystawienia wojsk z Indyi Zachodnich. 


Anglia Taa 7 milionami takich wojsk. 


(WAT) 


Taian a wirid Serhiy, 


Dziennik bułgarski „Kambana“ zwraca 
uwagę na treść najnowszego publicznego o- 
świadczenia, z którem poseł serbski Risticz 
zwrócił się do pewnego wybitnego dyplomaty 
włoskiego i w którem podkreślił ze swej stro- 
ny, co następuje: „Biedni wygnańcy serbscy, 
którzy zmuszeni zostali do opuszczenia oj- 
czyzny i stracili całą swoją egzystencyę, nie 
s3 przychylnie usposobiem, ani wobec króla 
ani wobec rządu serbskiego. W każdem ich 
słowie łka rozpacz i bezsilność. Wskutek glo- 
du, najrozmaitszych chorób i innych Lierpień 
duch ich zdaje się być oslubiony. Na ogół mo- 


| żna powiedzieć, iż powszechny nastrój wśród 


ludności serbskiej jest bardzo pesymistyczny”, 
Organ sofijski dodaje do tego od siebie, że 
Risticz prawdopodobnie posiada dobre infor- 
macye o słosunkach panujacych śród jego ro- 
duków i że mużua wierzyć mu dosłownie. 
(WAT.). 


mix „KN PEER, 


Times“ donosi, Ti w Wszyngtonie ze- 
brało się 1,500 delegatów wszystkich organi- 
zacył górniczych na konwencył „The United, 
Mine Workers of America" i zażądało pod- 
wiżki płacy o 10% od 31 marca, t. į. od dnia, 
kiedy przestaje obowiązywać dotychczasowa 
skała płacy. Górnicy potępili wojnę, a więk- 
szość z nich także politykę zbrojnego pogoto- 
wła, oświadczając, że pogolowie wojenne zna- 
czy to samo co wojna. (WAT.). 


Koniec opozycji ramniskiej 


Gazeta rumuńska „Independance Rouma- 
ine“ drukuje artykuł wstępny, w którym oma- 
wia szczegółowo sprawę obecnego stanowiska 


| sironnietw opozycyjnych w Rumunii de rządu 
i do państw wojujących. Zdaniem oficyalnego 
organu upozycya zrzekła się już zupełnie dal- 
szej walki przeciwrządowej t zdradza teraz 
ochote zasadniczego porozumienia się z koła: 
mi rządowemi. Jednocześnie w innej gazecie 


mirski posy ła do Chłopickiego po świeże woj- 
ska, gdyż jego żołnierzom już tchu w pier- 
siach braknie. Chłopiecki każe wycofać połowę 
wałecznej dywizyi, natomiast przysyła bryga- 


dẹ Bogusławskiego (pułki 4-y i 8-v). Świeże 
siły polskie wypierają znów zupełnie nieprzy- 
jaciela z Olszyny. 

Dybicz, widzące bezskuteczność wszyst- 
kich dotychczasowych wysiłków, zbiera 21 
świeżych batalionów i wsparłszy je trzema 
bateryami, rzuca na Olszynę. Pod tym strasz- 
nym ciosem Polacy zaczynają ustępować z la- 
sku; w tej chwili mężny Żymirski pada z ur- 
wanem przez kulę armatnią ramieniem*). 

Chłopicki, obserwujący zblizka tę walkę, 
wycofuje do rezerwy zmordowaną  dywizyę 


| Żymirskiego, każe zaś atakować na nowo Ol- 


Szynę 2 lewej strony dywizyi Skrzyneckiego, 
z prawej zaś grenadverom, których sam do 
boju prowadzi. Ze śpiewem „jeszcze Polska 
nie zginęła ruszają naprzód kolumny, wyrzu- 
cają nieprzyjaciela z Olszyny i poza nią go 
pędzą. | 

„Dybicki widzi groźny obrót, jaki przybie- 
ra walka: już nie on napada ale jego atakują. 


: Sprowadza więc ostatnią nietkniętą dywizyę 


' grenadyerów, Ściąga całą piechotę, jaką ma: p 


bukareszteńskiej „Moldawia” 
| ciekawą uwagę, której autor usiłuje dowieść, 


wydrukowano 


że opozycyę w Rumunii uważać možna od dziś 
dnia za nieistniejącą. Poszczególni przywóde 
cy jej oświadczyli bowiem kategorycznie, iR 
swe obrachunki z rządem pozeżawią do skofe 
czenia wojny, teraz jednak pracą zgody 2 
wspólnej pracy z rządem. (WATY). 


LBratznie irja 


- Według pisma sotijskiego śNażódni Pras 
wa” cala prasa bulgarska puwitała w bardzo 
serdeczny sposób wieść, że we Wiedniu doe 
szło w ostatnich dniach do lak  uprzejmiege 
zbratania bułgarsko-austryackiego. (WAT.). 


Rae esigia N 


KEJAGAINTTN, 


Podatki w. Niemczech. 


Telegram własny „Godz. Pol.*, 
Berlin, 26 lutego. 


„Norddeutsche Allgemeine Zeitung” oglas 
sza nowe projekty podatków wojennych. Présg 
wojenego podatku od dochodów rsgd zamierza 
na najbliższem posiedzeniu prze 
lamenlowi Rzeszy szereg projektów praw pos 
datkowych, które mają przynieść ogółem okołe 
500 milionów, a mianowicie: projekt prawa © 
podwyższeniu podatku od tytuniu, prawa © 
stemplowaniu kwitów, prawa o podatku rządoe 
wym potrącanym przy bplałach pocztowych, 
projekt prawa dotyczący stempla od trach 
tów, obejmujący również poszczególne paki 
towarów. Projekty powyższe są koniecznem 
uzupełnieniem do mającego być przedstawie- 
nym parłamentowi w marcu projektu etato= 
wego. Projekty podatków nie zmierzają bye 
najmniej do rozwiazania sprawy wyrównania 
wszystkich obciążeń powstałych wskutek woje 
ny. Zadanie to zostanie rozwiązane po ukońe 
czeniu wojny. Wynalezienie nowych źró 
deł dochodów państwowych w chwili obecnej 
ma na telu jedynie zachowanie reguł zasadni. 


| czych racyonalnej gospodarki, których nie nas 


| 


ban EO EO aani ar 


leży zaniedbywać tawet w czasie wane. 


Lakar wya KAWY. 


Telegram wiamy, „Godz. Pol, 
Kopenhaga, 26 lutego. 


Biuro Reutera donosi: Rząd wydał dzisiaj 
zakaz wywozu kawy, który wchodzi jy 'w życie 
z chwilą ogłoszenia. 


* 


ceniem, aby wszystkiemi siłami uderzył ras 
jeszcze na Olszynę. Ale Skrzynecki był wo- 
dzem nie od ataków, lecz od odwrotów, Te 
też na słowa te wzruszył tylko ramionami. 

= Po zdobyciu Olszyny (o 2-ej popołudniu), 
nieprzyjaciel zaczął się gotować do ataku na 
nowę pozycye polskie. Toll szykował wielką 
szańgę calej jazdy rosyjskiej, wspartej przes - 
artyleryę konną, Ale tymczasem piechota pok - 


: ska uformowała się już w czworoboki i szare 


naanin mareuman mmea e 


100 e CA 1 AAC TRWA mia ME a oa 


w pobliżu, i rusza do boju. Temu wielokrot= ` 


-nie liczniejszemu nieprzyjacielowi nie może 


już Chłopicki przeciwstawić ani jednego świe- 


; ego batalionu. Znużone jego wojsko opiera 


_S8ię jeszcze bohatersko, 
; Broni się na krawędzi Olszyny, 


ale zaczyna się cofać. 
„walczy za- 


;jadle w samym lasku, ostatecznie opuścić go 
: musi. Chłopieki jednak, w którym. nareszcie 
, żądny zwycięstwa wódz się obudził, nie traci 
: pewności siebie. Ma przecież w pobliżu świe- 


Mamede, ry 0 


ży korpus jazdy Łubieńskiego: rzuci go na 


kiem nieprzyjaciela, tymczasem zaś piechota 
wytchnie i uporządkuje się — a może nadej- 


: dzie i Krukowiecki, który już nie ma nie do 
' roboty w Białołęce. Ale Łubieński nie przy- 


l 
! 
| 
| 
i 
| 


i 
f 
i 


(bywa na wezwanie: mówi, że teren nie jest 
odpowiedni dla jazdy, że on zreszłą nie zna 


i wodza Chłopickiego, lecz tylko Radziwiłła. 


Zniecierpliwiony Chapieki jedzie do Radzi- 
wila, aby przynagiił Łubieńskiego: wiem 
gramat zabiia pod nim: konia, jego zaś same- 
go rani ciężko w nogi. 

„Chłopicki, gdy go wvnaszono z pola bii- 


" wy, zdał komendę na Skrzyneckiego z pole- 


akwa, 


*) przewieziony do - Warszawy. zma) 2 tej 
reny. | 


późno; 


żę tę odparła, zadajac nieprzyjacielowi cięże 
kie straty. Gdyby była jazda polska pomknę» 
ła wtedy za rosyjską, mogłaby ją była zni» 
szczyć zupełnie i zabrać całą artyleryę konm- 
ną, a nawet na karkach jazdy wjechać na 
mocno już nadwyrężoną piechotę rosyjską i 
wyrzucić ją ze zdobytych pozycyi. Ale Łubień 
ski ruszyć się nie cheiał — i tak minal ostatni 
moment, kiedy można było przechylić szalę 
zwycięstwa na naszą stronę. 

Zresztą wodzem naczelnym był już przee 
cież Skrzynecki, który myślał tylko o odwroe 
cie. Trzeba mu przyznać, że zrobił go w pore 
rządku wzorowym i stanął na Pradze w takiej 
postawie, że już go się Diebitsch atakować 
więcej nie ośmielił. 

Tak się skończyła bitwa pod. Grochowem, 
„bojem olbrzymów“ przez history ka rosyj- 


„skiego nazwana. Nie skończyła się klęską are 


mij rosyjskiej przez upór i brak inicyatywy 
Chłopickiego, który ją stoczył o trzy dni zae 
okryła jednak sławą nieśmiertelną 
wojsko polskie, które prawie trzy razy słabe 
sze, w kilku momentach blizkie było zwycięe 
stwa — a wreszcie z honorem i groźną po 
sławą zeszło z pola walki, 


Nie odniósł zresztą zwyciestwa i Dybicz. 


posuwającego się naprzód ostatnim wysił- i Ani strategicznego, bo nie osiagnał zamies 
: rzonego 


celu — zdobycia Warszawy, aní 
taktycznego, bo nie rozbił armii polskiej, któ. . 


; ra po kilku dniach odpoczynku i reorganiza- 


cyi gotowa znów była do walki, gdy jego 
przetrzebione i Zle zaopatrzone wojsko wie 
le na wartości boiowej straciło. 

Dalszy przebieg wojny wskazuje wyra: 
źnie, że gdyby po Grochowie wodzem naczel- 


: nym został nie Skrzynecki, ale jakikolwiek 
-general Średnich nawet zdolności, byle tył 


Aaen ty i da 


ko sumiennie obowiązki wodza pełniący, ar- 
mia Diebitscha zostałaby wkrótce zupełnie 
zniesiona, a [osy wojny zupelnie inną pole 
czy sb by się koleją 


A. Bal, 


sóstawić pare- 


Kalendarzyk. * 


Dziś: ena B. 
Jutro: Leandra B. W. 


areara Pi 


Zebrania 
Dziś ogólne zebranie członków Tow. Krajo- 
znawczego. 


arearen 


Koncerty. 
Dziś w sali Resursy rzemieślniczej podwie- 
ezorek muzyczny handlowców polskich. 
Jutro, Koncert RER Ł. 0. 8, 


Widowiska. 
Teatr Polski. Dziś popol. „Sybir“, jutro „Cza- 
ple pioro“ (występ Przybyłko-Potockiej). 


Rocznice. 


Szymon Konarski rozstrzelony w 
Wilnia 

Generał rosyjski Zabołockij każe 
strzelać wojsku do procesyi. kro- 
czącej przez Krakowskie-Przed- 
mieście w Warszawie. Zginęli od 
tych strzałów: Filip Adamkie- 
wież. robolnik, Michał Arci 
chiewicez, uczeń gimnazyum, 
Karol Brendel rzemieślnik, 
Marceli Karczewski I Zdzi- 
sław Rutkowski, obywatele 


ziemscy. 
Ludwik Zwierzchowski (Topór), 


wódz powsiańców, dostawszy się 
ranny ciężko do niewoli, ginie na 
szubienicy w Opatowie. 


Monnas anaoa 


ŁÓLZKA dkręgowa ala ODIGAMŃGZA, 


Skład świeża zorganizowanej łódzkiej Ra- 
dy opiekuńczej przedstawia się jak następuje: 

i) Antoni Stamirowski — dyrektor zarzą- 
dzający Tow. Ake. „Siemens“, 2) ks. Henryk 
Przeździecki — generalny wikaryusz dy ecezyi 
warszawskiej, 3) Wiesław Gerlicz — inżynier, 
dyrektor łódzkich kolejek podjazdowych, 4) 
Maks Kernbaum — przemysłowiec i obywa- 
tel m. Łodzi, 5) Kazimierz Rossmann — ad- 
wokat przysięgły, 6) dr. Kazimierz Brzozow- 
ski — lekarz, obywatel m. Łodzi, 7) Karol Za- 
leski — dyrektor rzeźni miejskiej w Łodzi, 8) 
Bolesław Malcz — właściciel maj. Olszowa w 
pow. Brzezińskim, 9) Ignacy Hordliczka — 
przemysłowiec i obywatel m. Zgierza, 10) 
Władysław Wężyk — właściciel maj. Beldów 
w pow. Łaskim, 11) Janusz Szwejcer — wła- 
ściciel maj. Ostrów w pow. Łaskim, 12) O- 
skar Kindler — przemysłowiec m. Pabianic, 
właściciel maj. Widzew w pow. Łódzkim, 13) 
Władysław Makarczyk — właściciel maj. Prza- 
tów w pow. Łaskim, 14) Edward Lilpop — 
właściciel maj. Kołacinek w pow. Brzezińskim, 
15) Jan Morsztynkiewicz — adwokat przysię- 
gły w Tomaszowie, oraz 16) jako kurator ze 
strony władz niemieckich — Jan Maciaszek. 

Prezydyum Ł. O. R. O. składa się z nastę- 
pujących pp.: Antoni Stamirowski — pręzes, 
ks. Henryk Przeździecki i Wiesław Gerlicz. 
zastępcy prezesa, Maks Kernbaum—-skarbnik 
1 K. Rossmann — sekretarz. 

Siedlisko Ł. O. R, O. znajduje się w Łodzi, 
ul. Piotrkowską Nr. 96, III piętro, 

Prezydyum odbywa posiedzenia codzien- 
nie między godz. ll-ą a 12-ą. 

ŁO. R. O. postanowiła na posiedzeniu 
pienarnem w dniu 16 b. m. przystąpić do u- 
tworzenia rad miejscowych następujących: 

I. w powiecie Brzezińskim: 1) Brzeziny, 
2) Koluszki, 3) Bentków, 4) Jeżów, 5) Toma- 
szów, 6) Łaziska, 7) Ujazd, 8) Stryków, 9) 
Głowno. 

II. w powiecie Łódzkim: 1) Łódź, 2) 
Czarnocin, 3) Zgierz, 4) Rzgów, 5) Tuszyn, 6) 
Konstantynów, 4) Aleksandrów. 

II. -w powiecie baskim: 1) Łask, 2) 
Pabianice, 3) Górka Pabianicka, 4) Widzew, 
5) Wola Wężykowa, 6) Zapolice, 7) Dłutów, 
8) Buczek, 9) Zelów, 10) Bałucz, 11) Luto- 
miersk. 

Przyczem do organizacyi rad miejscowych 
upoważnieni zostali pp: w Łodzi — dr. K. 
Brzozowski i K. Zaleski, w Tomaszowie—me- 
cenas Morsztynkiewicz, w Łazisku, Ujeździe, 
Czarnocinie i Bentkowie — B. Malcz, w Zgie- 
rzu, Strykowie i Głownie — I. Hordliczka, w 
Brzezinach, Koluszkach i Jeżowie — E. Lilpop, 
w Konstantynowie i Aleksandrowie — p. Wę- 
żyk, w Rzgowie i Tuszynie — W. Gerlicz, w 
Pabianicach, Górce Pabianickiej i Widzewie — 
O. Kindler, w Łasku, Zapolicach, Woli Wę- 
żykowej, Dłutowie, Buczku i Zelowie — J. 
Szwejcer, w Bałuczu i Lutomiersku — W, Ma- 
karczyk. 

Co się tyczy utworzenia łódzkiej miejsco- 
wej Rady opiekunczej (Ł. M. R. O.) to ta znaj- 
duje się w fazie organizacyi i w najbliższych 
dniach dany będzie do ogólnej wiadomości za 
A Ewe prasy miejscowej skład £Ł. M. 

Działalność przyszłych rad okręgowych, a 
także miejscowych polegać będzie na następu- 
jących zasadach, objętych ustawą: 

1. Współdziałanie w adondó wić zniszczo- 
nych war'złatów pracy i gospodarstw, 


Dnia 27 r. 1839. 
a 1861. 


w 1864 


| 


S 
pł a aa a oa 0. 


również w dostarczaniu niezbednych dla tych 
celów produktów i materyałów, szczególnie 


zaś zboża na zasiew, oraz inwentarza rolnego. 


2. Współdziałanie w zaopatrywaniu ludnoe 
ści w artykuły pierwszej potrzeby i środki ży- 
wnościowe, pośredniczenie w tym względzie 
pomiędzy władzami i ludnością, a także orga- 
nizowanie instytucyj, zwalczających lichwę 
żywnościowa. 

3. Popieranie i zakładanie przytułków dla 
nieuleczalnych, domów dla kalek i ślepych, o- 
raz pomoc organom rządowym w opiece sani- 
tarnej. 

4. Popieranie i zakładanie domów dla 
niemowląt, żłobków i ochron dla dzieci. 

5. Rozdawnictwo odzieży, obuwia i jal- 
mużny. 

6. Pozyskanie potrzebnych radom stod- 
ków odc 


i 


X rcnika a łódzka. 


Budżet mi miejski. 


Prace przygotowawcze nad ustaleniem 
budżetu m. Łodzi będą ostatecznie zakończone 
w przyszlym tygodniu, poczem budżet przeka- 
zany będzie plenarnemu zebraniu Rady miej- 
skiej do zatwierdzenia. 


Rozłam w Komisyi międzyzwiazkowej. 
Wskutek wynikłej różnicy zdań w kwe- 
styach zasadniczych, w łonie członków lewico- 
wej Komisyi międzyzwiązkowej powstał roż- 
łam, który wyraził się nowem ugrupowaniem 
związków i stowarzyszeń robotniczych. Pow- 
stała stąd secesya przybrała nazwę „Rady 
zwiezków i stowarzyszeń robotniczych". W 
sklad tej rady weszły instytucye: 1) Związek 
zaw. robotn. przem. włóknistego, 2) Zw. zaw. 
metalowców, 3) Zw. zaw. rob. przem. kra- 
wieckiego, 4) Związek murarzy „Łączność, 
5) Słow. oświatowe „Swiatlo“, 6) Siow. spo- 
Żywcze „Związkowiec", 7) Stow. śpuż. „Me- 
talowiec". 8) Stow. piekarni współdzielczej 
„Robotnik“, oraz 9) Stow. spożywcze przy 
związku murarzy „Łączność, 
Wreszcie przyłączyły się do secesyi związ- 
ki zawodowe robotmcze przemysłu: pluszowe- 
go, piekarskiego, piekarzy żydów, malarzy, pa- 
pierników, pracowników rzeźni, przemysłu 
skórzanego i drzewnego. 
Rada wystąpiła ze staraniem o przyznanie 
jej prawa delegowania do łódzkiej okręgowej 
Rady opiekuńczej swego przedstawiciela. 
Z Komisy międzyzwiązkowej. 
Na przedstawiciela lewicowej Komisyi 
międzyzwiązkowej do łódzkiej okręgowej Rady 
opiekuńczej wybrany został p. Jaroszek. 
Ze Stow. spożywczego „Metalowiec*, 
Wskutek różnicy kursu, zarząd Stow. Spo- 
żywczego „Metalowiec“ obniżył ceny niektó- 
rych artykułów pierwszej potrzeby, a miano- 
wicie: Za funt faryny 24 kop., funt cukru ko- 
stkowego 29 kop. manny 28 kop, szrialcu 1 
rb. 25 kop., kaszy orkiszowej 15 kop., pęcza- 
ku 17% kopiejki. 
Zarząd Stow. opracował już bilans za 
czas od 28/IX 1914 do 31 grudnia 1915 roku. 
Liczba początkowa 85 udziałowców z kapita- 
iem 128 rb. 25 kop. zwiększyła się o 36 osób, 
z sumą 08 rb. 50 kop. Wypisało się 8 człon- 
ków; udziałów wycofano 15 rb. 90 kop., pozo- 
staje na rok 1916 członków 113, z kapitalem 
210 rb. 85 kop. Sprzedano towarów za 5,365 
rb. 59 kop. Czysty zysk stanowi sumę 320 rb. 
96 kop. 
Ogólne roczne zębranie członków Stow. 


wyznaczone na dzień dzisiejszy, zostało odwo- 
łane. 


Ze Stow. spoż. „Rola“, 

Stow. „Rola“ w bilansie swym, zestawio- 
nym po dzień 1 stycznią r. b. wykazuje czyste- 
go zysku 1120 rb. Na pokrycie strat za lata 
ubiegłe wydano 1403 rb. Obrót kasewy w o- 
kresie sprawozdawczym wyniósł 19.455 rb. 
Stow. przeznaczyło 6% na dywidendę od udzia- 
łów członkowskich i 8% od wybranego towaru. 

Z Stow. techników. 

Ogólne doroczne zebranie członków Stow. 
techników wyznaczono na 10 marca. 

_ Na następny wieczór dyskusyjny inż. Jan 
Nowosielski przy gotowuje wykład o historyi 
i statystyce eukrownictwa, ze szczególnem u- 
względnieniem rozwoju tego przemysłu na 
ziemiach polskich. 

Na posiedzeniach zarządu Stow. omawiana 
jest w dalszym ciągu sprawa dalszego rozwo» 
ju zainicyowanych przez Stow. kapieli ludo- 
wych. 


Pogadanki o tyfusie. 

Staraniem Stow. robotniczego „Światło“ w 
tanich kuchniach i herbaciarniach łódzkich od- 
będzie się szereg wykładów popularnych o ty- 
fusie. Na prelegentów zaproszono pp. Anto- 
niego Szczerkowskiego, Wład. Chrzanowskie- 
go, Rom. Izdebskiego, Ign. Gralaka, Irenę Bi- 
renewajżankę, Hieronima Karbowiaka i Ja- 
kóba Kotta. 


wczoraj w taniej Jątoaciarni przy ul. Nawrot 


jak , Nr. 81. 


Pierwszy wykład odbył się już. 


POLSKL 


ROR 2 m, 04 WEGA E a ah wygłoszone już SE pogadan-. 


ki na ten temał w żargonie, w kuchniach i 
"herbaciarniach, położonych w dzielnicach ży- 
dowskich. Wygłosili je pp. M. Solowy, O. 
Waserman i B. Niemcow. 


Z Wydziału zdrowotności publicznej. 
Wydział otworzył cztery punkty dla sprzedaży 
chlorku wapnia, używanego w celach dezynfekcyj- 
nych, a mianowicie: 1) Zachodnia 70 u A. Brokma- 
na, 2) Wólłezańska 149 u A. Golea, 8) Piotrkowska 
182 u J. Cezaka i 4) Cegielniana 46 u L. Kowal- 
skiej. Środek ten sprzedawany jest w cenie 40 kop. 
za pud 


| towa 


Z Wydziału tanich kuchni. 


Postanowiono na posiedzeniu w dniu 26 
b. m., aby na skutek interpelacyi Komitetu roz- 
działu chleba i mąki, zażądać od wszystkich 
tanich kuchni 
kartek chlehowych od wszystkich konsumen- 
tów, tak dorosłych, jak i dzieci, nie wyklucza- 
jąc uczniów szkół miejskich. Bez kartki chleb 
nie ma być do obiadu dodawanym. Postano- 
wienie to powiuno obowiązywać już od dnia 
dzisiejszego. 


Zwrot kart na chleb i eukjes, 


Karty na chleb i mąkę seryi 19 z dniem dzi- 
siejszym tracą swą wartość I winny być przez pie- 
karzy i sklepy zwrócone najpóźniej we wtorek do 
godz. 2-ej. Karty na cukier podlegają zwrotowi do 
godz. 1-ej tegoż dnia. 


Z kursów handlowych. 


Lekcye języka francuskiego wznowione będą 
w poniedzicłes, dnia 28 b. m.: lekcye stenografii 
niemieckiej rozpoczną się we wtorek, d. 29 b. m., 
buchalteryi grupy „G“ w poniedzialek, 28 b. m; 
arytmetyki handiowej grupy „G* we wtorek. dn. 29 
b. m. Egzamin z korespondencyi polskiej odbędzie 
się w środę, dnia 1 marca, o godz. 3 po poł. punk- 
tualnie. 

Rancelarya Kursów przyjmuje zapisy na wyż- 
szy kurs języka angielskiego (p. A. Bogacki), ul 
Dzielna 50a, codziennie, od godz. 4 — 6 po poł. 

W cingu 4-ch tygodni na nowo-ogłoszone przed- 
mioty zapisało się 225 osób. 


Dziwak. 

Na przedmieściu zw Mania zamieszkuje sta- 
rzec, który ougi miał sie dobrze, obecnie zaś po- 
grążony jest w nędzy. Pobierał on 40 kop. zapo- 
mogi tygodniowej od Delegacyi nies. pom. bied- 
nym. Niedawno starzec rozchorował się i przeszedł 
pod opiekę pań z oddziału pomocy biednym cho- 
rym. Otrzymywał on lepsze pożywienie i miał za- 
pewnione niejakie wygody. Jak atoli stwierdziły 
kontrelerki. dzielił się on uzyskaną w ten sposób 
strawą z psem swoim, przedstawiającym piękny o 
kaz „bernarda“ i wartościowym. Po wyzdrowieniu, 
gdy starzec przeszedl znowu na 40-kopiejkową 
„dyetkę* Delegacyi, dzielnicowy, wychodząc z za- 
łożenia, że taki piękny pies stanowi zbytek dla nę- 
dzarza, cofnął wydawanie zapomóg. Po pewnym 
czasie starzec zgłosił się ponownie do dzielnicy, 
oświadczając, że psa już nie ma i prosi o wznowie- 
nie wydawania zasiłków. Na zapytanie, co z psem 
uczynił, odpowiedział: 

— Nie chciałem, by się obcy ludzie znęcali nad 


wiernym moim przyjacielem. Zabiłem go i — „> 


diem. 


Kary. 
Kupiec Dawid Guralski z Łodzi, ul. , Średnia 38, 
został skazany na 20 rb. grzywny, w razie niemoż- 
ności zapłacenia na areszt 10 dni, ponieważ wbrew 


rozporządzeniu z dnia 11 sierpnia 1915 r. swych za- | 


pasów metalowych nie dostarczył. 

Ślusarz, Fiszel Aleksandrowicz z Łodzi, Zgier- 
ska 27, został skazany na 6 miesięcy więzienia. po- 
nieważ ukradł Surze Lieberman w lokalu Prezy- 
dyum aa woreczek z > 


ROZPORZĄDZENIE - POLICYJNE 
© czyszczeniu mieszkań i i domostw. 


1915 r. łącznie z $ 1 rozporządzenia Pana Ge- 


niniejszem rozporządzam: 
81. 


W obwodzie miasta Łodzi obowiązani są: | 
a) wszyscy lokatorowie mieszkań w prze- | 
| nia wa, aby „Godzina Pol- 
mostw jeszcze osobno będzie określony, swoje | kie 
mieszkania ze wszelkiemi przyległościami jak | S 

śpichlerzami, piwnicami, ustępami, pralniami, | 


| nie ich wymagania, 


szopami, stajniami i t. p. następnie wszystkie | 


ciągu czasu, który dla poszczególnych grup do- 


urządzenia i wszelką odzież i bieliznę, 


b) właściciele domów, lub ich zastępcy, | A = ae 
| natury technicznej, związane 


a nie winny być oczyszczone przez poszcze- | š my 2 
| z uregulowaniem nakładu, do- 

przednie, podwórza, wspólne ustępy, jak rów- | | BRZ. 

nież próżne lub niezajęte mieszkania grunto- | 


swoje domy albo posesye, o ile takowe podług 


gólnych lokatorów, mianowicie schody, place 


wnie oczyszczać, 
8 2. 


W dzielnicy, która. obejmuje ulice Nowo- 
Cegielnianą i Cegielnianą i na północ od nich | 
położone ulice, od dnia dzisiejszego do dal- 


szego rozporządzenia zabronione: zmieniać 
mieszkania i z tych dzielnic do innych się. 
przeprowadzać. Wyjątki mogą być tylko w 
bardzo naglących wypadkach za pośrednie- 
twem komisarzy „wylednywane. 
$3. 

Osoby, którym an. i 'dozorowà- 

nie niniejszych przepisów powierzene i które 


po żóliej przepascę na lewem śm opa» | 


'trzonej śiempióńć Prazydydim. Policy: 


bezwarunkowego odbierania. 


| torycznej, postanowiliśmy d 
dawać dla wszystkie l 


| tak z terenów wojennych, ja 
|i odnoszące się do chwili bi 


Na zasadzie $ 1 rozporządzenia Pana Głów- | 
nodowodzącego na Wschodzie z dn. 22 marca 


| nieniem naszego kraju. 


nerał-Gubernatora z dnia 8 września 1915 Pa | 


Pozna 


będzie można, będą upoważnione do. NY 
wania do domów, na. posesye i do Posze 
nych mieszkań i takowe, 


stepo. 


czegój. 
jako też wszyskie 


do stas 


przechowywane w nich przedmioty co 
nu a skontrolować. - 
5 4. 


mów winni tego dnia do Ban | tej 
wać się w swoich domostwach. 
$ 5. 
Wszystkim właścicielom domów, lub ie 
rządeom, których domy w przeciągu pewneg 
czasu muszą być oczyszczone, zostanie prize 
ich ucząstek policyjny wręczona kopia nin 
szego rozporządzenia i wskazówką o obe 
dzeniu się i sposobie czyszczenia z zawi; 
mieniem, w jakim czasie oczyszczenie usku, 
tecznione być musi. Właściciel domu, wz gled 
nie jego zastępca, obowiązanym jest każda 
posiadaczowi mieszkania natychmiast wręc 7 
po jednym egzemplarzu! wspomnianych p 
pisów. l 
8 6. 


Przekroczenie niniejszych — przep 
wzmiankowanego w $ 5 rozporządzenia, ja 
też rozkazów osób, którym. czuwanie dad : 
konaniem i dozorowanie oczyszczania pow 
rzono, o ile podług innych prezpisów kam 
wyższa kara nie będzie uzasadniona, będ 
rane grzywną do 5,000 marek lub więzie i 
do 6-ciu miesięcy. Ruchome przedmioty, kt 
przy sprawdzaniu w brudnym stanie znal 
ne będą, zostaną skonfiskowane i bezzwło: 
spalone. Domy, które ze względu na ni 
stość przyczynić się mogą do rozszerzani 
kaźnych chorób, zostaną policyjnie zamkni 
Wyraźnie wskazuje się na to, że opór prz 
ko osobom, którym przeprowadzenie ni 
szych środków powierzono, będzie stoso 
do art. 142 rosyjskiego kodeksu karnego, 
za opór przeciwko władzy państwowej, naj 
rowiej karany. 

s § 7. 

Niniejsze rozporządzenie wchodzi w ży 
z dniem jego ogłoszenia, o ile działalność 
kowego terminem powyższym nie jest o 
ślona. - 
| Łódź, dnia 26 lutego 1915 r 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyt 
von Oppen: 


ciedlenie obecnej chwili his 


TE arator rów 


jiko S IM 


zawierający liczne ilustracj 


Żącej z szczególnem uwzglę 


Mamy nadzieję, że Sza 
Prenumeratorzy ocenią sta 


zadowolniła wszechstron- 


ze w pierwszej połowie mat- 
« Wszyscy prenumeiatorzy 
atzynyrać zatem będą już 


mem, zum paaa udam Kronika warszawska, | 


5. o 


W sprawie odbudowy wsi. 
Główna Rada Opiekuńcza wypracowała 
-q dokładny memoryal w sprawie odbudowy 


OWO 
| | znacznemi zasobami, powstałemi ze składek | 
koleżeński t, oraz drogą ofiar. Na cele Tow. 


_ — balegalizowane oficyalnie w dn. 24 lute- 
| ge przez J. E. Kuratora Bogdana hr. Hutten- 

Czapskiego Tow. „Bratnia Pomoc" studentów 
Uniw, Warsz. istnieje w stadyum organizacyj- 
nym już trzy miesiące. Pierwsze zgromadze- 
nie organizacyjne odbyło się już 24 listopada 
1915 rr Omówiono wówczas ogólne zasady, 
na jakich ma się opierać projektowane Tow., 


oraz obrano komisyę dla opracowania statutu. 


-W skład komisyi weszło 9 akademików, prze- 
ważnie z pośród tych, którzy pracowali już 


> przedtem w różnych Stowarzyszeniach wzaje- 


" mnej pomocy na wszechnicach w Galicyi, bądź 
Europy zachodniej, Komisya ta opracowała w 
tiągu dwóch tygodni statut, który został prze- 
dysputowany i przyjęty na drugim z kolei 
tebraniu organizacyjnem, na którem również 
wybrano zarząd Tow., który miał działać pro- 
wizorycznie, to jest do czasu zalegalizowania 
Stowarzyszenia. Tymczasem zarząd podjął na- 
tychmiast starania o dokonanie tej legalizacyi, 
z drugiej zaś strony — za zgodą władz uniwer- 
Byteckich, rozpoczął prowizoryczną działalność, 
przyjmując zapisy na członków Tow., tworząc 
bufeł, powołując do życia biuro pośrednictwa 
pracy, współdziałając przy otwarciu Domu 
Akademickiego, tanich kuchni dla studentów, 
udzielając swej pomocy przy kwalifikowaniu 
do zwalniania kolegów z opłaty czesnego i u- 
dzielania stypendyów, pomagajac wreszcie Se- 
kcyi pomocy dla polskiej młodzieży akademic- 
kiej Rady Głównej Opiekuńczej i t. p. Świeżo 
zalegalizowany statut Tow., wzorowany na u- 
stawach odnośnych Stowarzyszeń Europy Za- 
chodniej, mówi, że Tow. jest apolitycznem 
zrzeszeniem polskiej młodzieży uniwersytec- 
kiej o charakterze samopomocowym. Celem 
"Tow. jest zorganizowanie i niesienie pomocy 
materyalnej będącym w trudnym położeniu 
członkom Tow., a to przez udzielanie członkom 
stałych stypendyów i bezprocentowych poży- 
czek, oraz przez zakładanie tanich kuchni, go~- 
spód, burs, sklepów studenckich, biur pośred- 
nictwa pracy, oraz innych, które mogą przy- 
czynić się do ulżenia losu członkom Tow. 
Członkiem Tow. może być każdy Polak, stu- 
dent Uniwer. Warsz., bez różniey płci, pocho- 
dzenia, wyznania, miejsca zamieszkania i za- 
patrywań politycznych przyjęty do grona 
członków przez zarząd. Tow. używa pieczęci 
Uniwersytetn. Pieczęć ta, obok nazwy Tow. 
zawiera jeszcze godło w postaci dwóch połą- 


| Teatr Forman 
„Mezalians” 


Komedya w 4akt. G. Bernarda Shaw”a. 
Reżyserował W. Bednarczyk. - 


tara 


Anglicy na jednym punkcie harmonizują 


gię idealnie z Polakami: nie umieją się ba- 
wić. Nie mają pojęcia o tem, co znaczy szczera 
wesołość, nie wymuszona, nie wtłoczona w 
pierś gwałiem. I mieszkańcy Albionu chwyta- 
ją się dwóch ostateczności: albo idą do tingel- 


tanglu wyszukiwać monstrualnie ordynarnych 


kawałów Little Pick'a i alliteracyjnych dowei- 
pów i pantomin, tak zwanych „kuockabout*, 
uciech gimnastyczno-małpich, albo idą na dy» 
styngowaną purytańską komedyę, sowicie po- 
obcinaną i wypoliturowaną przez wszechwład- 
„ną bydlęco antypatyczną  nabożnisię-cenzurę, 
pospolicie zwaną „Miss Grundy“. Wogóle mo- 
Żna wysnuć wniosek, że Anglik chyba zupeł- 
nie pozbawionym jest i dowcipu i humoru, a 
to co wytwarza, jest tylko niemiłosiernem cią- 
gnięciem za ogon Zwierza Wesołości. Służę 
przykładzikiem: głośny, humorystyczny lom 
dyński tygodnik „Punch“ umieszcza na pierw- 
szej stronicy następujący moralno-socyalny 
dowcip, notabene bez rysunku, który jedynie 
ratowałby może oryentowanie się w łapaniu 
dowcipu: 
|. Rozmawia z sobą (tak się przynajmniej 
domyślam) dwóch bogatych fabrykantów: 
«n You dont mean forsay that your woorkpeopie 
| | live there? 
„.Certalnly nott They only sleep there — they 
s i live in the łactory!..." 
Oj, połechoczcie mnie na gwałt, prędzej, 
bo ze śmiechem jakoś ciężko idzie!... 
Widzimy więc w gustach publiczności an- 
gielskiej dwa kierunki upodobań: pierwszy 
ordynaryjny, tingłowy, drugi daje wstrętnie- 
grzeczną komedyę w pięciu aktach, z morałem 
Ba zakończenie, ze siat sta: we frakach i z 
modern-smart-dance za scen: 
Nieskończenie więc trudną musiała być walka 


z onemi upodoban'smi, podjęta w roku 1890 | 


przez dwóch krytyków ł zw. „Europeaus in 


London": Wiliama Bichera i — G. Bernarda . 
„Shaw'a. Dwóm tym naprawdę odważnym hu. 


dziom chodziło o rozwalenie muru szowinisty- 


| czeństwa najwyższe 


SŁONYCH „dłoni ; całość robi bardzo g estetyczne i 


I szowinisty- | małowiejski 


złożyli dotychcz większe ofi 


no studentów prawników rb. 45, Komisya. or- 
ganizacyjna Tow. im. Lelewela rb. 70, wresz- 
cie Kurator hr. Hutien-Czapski, jako pierwszy 
dar na kapitał żelazny Tow. marek 1000. 
Tym, którzy w tych ciężkich czasach hejną 
nącą się do wiedzy, należy się ze strony społe- 
uznanie. Dotychczas wa- 
runkowo zapisanych na listę członków jest 
przeszło 450 studentek i studentów, Korzysta- 
ja oni już z działającego w 
wersyłetu bufetu, oraz sklepu z materyałami 
piśmiennymi i działalności pośrednictwa pra- 
cy, które w krótkim stosunkowo czasie TOZ- 
dzieliło kilkadziesiąt posad. Została stworzo- 
na Komisya ulgowa, której zadaniem uzyska- 
nie jest u firm handlowych i przemysłowych 
rabatu dla członków Tow. Szereg firm wyra- 
ziło już gotowość udzielania takiego rabatu. 
Zarząd, który reprezentuje Tow. nazewnątrz, 


Borkowski, wiceprezes p. SŁ. Müller, sekretarz 
p. Wacław Drzewiecki, skarbnik p. Jan Ge- 
bethner, oraz członkowie: pp. R. Ciagliński, J. 
Czarnocki, L., Frejt, Cz. Mossakowski, St. Pa- 
procki i R. Wanke. Stawiając sobie jako za- 


uwagę chce zwracać na biuro pośrednictwa 


najodpowiedniejszą między innemi i pod 
względem wychowawczym, gdyż zmusza ona 


własną tylko liczyć pracę. To też mamy na- 


biura, tymbardziej, że leży to w interesie tych, 
którzy potrzebują czy to korepetytorów, czy 
wogóle pracowników, zwracać się do biura, 
które poleca kolegów jedynie odpowiedzial- 
nych (adres biura „Bratnia Pomoc“ w gmaehu 


Trudnymi jednak były zawsze „warunki bytu 
polskiej młodzieży akademickiej, tem cięższe- 
mi są one teraz w dobie wielkiego kryzysu, 
to też Tow. — licząc zasadniczo na własne tyl- 


| ko środki — przyjmie z wdzięcznością każdą 


pomoc mu ofiarowaną. Apel jednak najszer- 


| szego ogółu jest zbyteczny, gdyż społeczeństwo 


nasze pamięta i tak o tych, którzy jutro będą 
stanowić o losach narodu, a dziś w twardej 
| walce zaprawiają się do tego, by stać się go- 


dnymi synami ojczyzny. | 


ZERO 


mas czy Sardou, potem więto się do Ibsena, 
do rozkwitającej właśnie świeżo pod dyrekty- 
wą lorda Paradoxa „młodej Ruglii*, gdzie po- 
ezęły rozwijać się i błyszczeć nazwiska: Ycat. 
s'a, Todhuntera, More'a i innych. Wreszcie na- 
stąpiło Quatrocento.. Szekspira (sicl), który, 
nie mając dwóch ulubionych warunków byto- 
wania na deskach teatralnych, lekceważonym 
przez długie lata bywał, i w pyle zapomnienia 
rozpamiętywał złote chwile swych tryumfów... 


ter“ i tam dopiero naprawdę miała rozbłysnąć 
gwiazda najsłynniejszego i najpopułarniejsze- 
go obecnie 'satyryka angielskiego Shawa. 
Shaw ma już za sobą duży literacki dorobek, 
„jako, że mu już szósty wydzwonił krzyżyk, ale 
dorobek ten niema absolutnie związku z jego 
obecną twórczością. Debiutował już literacko 
lat przeszło trzydzieści wstecz, jako socyalisty- 
czny agitator, mówca ludowy i dyktator komu- 
nistycznej „The Fabian Society“. Wydaje wte- 
dy zbiór nowel p. t. „Zawód Cashel Byrona“, 
cykl niezrozumiany przez ogół, więc wyszy- 


traktowany en canaille. Przez lat kilkanaście 
Shaw rozdrabnia swój świetny talent, jako 
wytworny esteta i krytyk artystyczny po róż- 
nych Magasine'ach. „Pall Mall“, „The Wordi“ 
i innych renomowanych gazeciarskich wielko- 
ściach. O scenie wtedy Shaw nie marzy. Do- 
piero, kiedy wraz z niewielu innymi wpadł na 
pomysł przewietrzania purytańskiej stęchliz- 
ny, kiedy nieśmiało poczęto wybąkiwać wy- 
klete nazwiska „nieprzyzwoiłego* Annunzia 
„1 Maeterlincka, wtedy okrzyczany marksista i 
socyalista Shaw wydaje swoje pierwsze trzy 
| „Niepocieszne sztuki“ (Unpleasent Plays}, na- 
| wiasem mówiąc, natychmiast z wielkiem obu- 


| rzeniem skonfiskowane przez dobrze wycho- 


waną cenzurę. Dziwić się nożycom angielskich 
cenzorów nie móżna.. Był to bowiem tryptyk 
bezlitosnej satyry, słonecznie humanitarnej i 
rozumanej, skierowanej przeciw społecznym Ía- 
ryzelzmom i eksploatacyi warstw naibiedniej- 
szych przez londyńskich „money makingów*. 
Po raz pierwszy wtedy Shaw wytoczył bate- 
ryę swego mistrzowskiego sarkazmu, który 
| jest odtąd jego głównym motorem, arystożane- 
sowskich szyderstw teatralnych. A potem już 
nieprzerwanym lańcuchem zjawiają się kolej- 
RO: „Armu virumque cano”, „Mąż przeznacze- 
Dis", „Nigdy“, prerałaeliyczna „Candida” i 
melodramat „Uczeń Szatana” i 
*. I wszędzie, rozpasany w swej 


|" PSREPOZKŁG| 


chez tiary; Ks. Aroybi- | 
„Skup rb. 50, p. Leonard Bobiński rb, 150, War- 
szawska Kasa Kredytowa rb. 150, p. W. Herse | 
rb. 50, p. Stefan Szczawiński marek 100, gro- 


dłonią zaopatrują potrzebującą młodzież, gar- 


GŁ Gmachu Uni- 


ukostytuował się jak następuje: Prezes p. St. 


danie samopomoc koleżeńską Tow. specyalną | 


pracy, tego rodzaju bowiem pomoc uważa za. 


będących w trudnych warunkach kolegów na, 


dzieję, że społeczeństwo poprze działalność 


Uniwersytetu, czynne jest ono od godz. 1—3).. 


barwnemi bombami- spektaklowemi a la Du- 


Wtedy właśnie powstał „Independant tea- 


dzony i przez grzeczną opinię ironizowąnyi 


Adres do Ojea Św. 


dy Opiekuńczej postanowiono wysłać do Ojea 
św. adres z przedstawieniem trudności w zao- 
patrywaniu kraju w środki spożywcze i z go- 
rącą prośbą, by Ojciec św. wstawił się do rzą- 
du angielskiego i pozyskał dla Polski pozwo- 
lenie na dowóz artykułów spożywczych. Adres 
ten zostanie doręczony za pośrednictwem nun- 
cyusza papieskiego w Monachium. 


Eo 


Pogrzeh ś. p. Rotwanda. 
Wezoraj w południe odbył się pogrzeb ś. 
Pp. Stanisława Rotwanda. Uroczystości rozpo- 
częły się od nabożeństwa w kościele ewange- 
licko-augsburskim, gdzie już poprzedniego 
dnia stanęła trumna ze zwłokami zmarłego. 
Według ustalonego przez komitet pogrze- 
bowy porządku, kondukt otwierały ochrony 
dla: dzieci, Klasy rzemieślniczo-przemysłowe 
przy Muzeum przemysłu i rolnictwa, Szkoły 
zgromadzenia kupeów miasta stoł. Warszawy, 
Szkoła mechaniczno-techniczna Wawelberga i 
Stan. Rotwanda, wreszcie delegacye instytucyj 
spółecznych, w pracach których ś. p. Stanisław 
Rotwand brał czynny udział. 
Prócz tego za trumną posuwały się tłumy 
publiczności przybyłej, by oddać ostatnią po- 
sługę zmarłemu. Na trumnie złożono niezliczo- 
ne wieńce, a między innymi od „Komitetu 
giełdowego — długoletniemu swemu prezeso- 
wi“ i „Od senatu Politechniki warszawskiej— 
Twórcy szkoły technicznej”, 
Rady Opiekuńcze na prowincyi. 
Według danych, otrzymanych przez sek- 
cyę prowincyonalną Rady opiekuńcze zostały 
już stworzone w 42-ch miejscowościach, a w 
27 zostały już nawet zatwierdzone przez wła- 
dze okupacyjne. Następujące miejscowości nie 
posiadają dotąd rad opiekuńczych: Płock, Kol- 
no, Kutno, Konin, Koło, Turek i Słupca. 


ora ta 


Loterya na otiary wojny. 

Sprawa urządzenia ogólnej loteryi krajo- 

| wej na rzecz ofiar wojny jest na dobrej drodze 

i oczekuje tylko formalnej decyzi władz. Lo- 

terya byłaby zorganizowana na wzór dawnej 

łoteryi klasycznej i jeśli uzyska ona rychło za- 

twierdzenie, bilety będą w sprzedaży przez 

jeden miesiąc, poczem nastąpi ciagnienie pier- 

wszej klasy, które wobec tego odbyłoby się 
już w kwietniu. l 


srn 


i tępi kłamane ideały, kapitały cnót i cnótek 
spolecznych, dogmaty etyczno-estetyczne i 
przeróżne taniutkie patryotyzmy, a narodowe 
pyszałkowatości. Ale z po za pokonywania te- 
go bagniska ohyd i kłamstw ludzkich, wyłania 
; Się Świetlista zjawa cudnego optymizmu i u- 
miłowanie społeczeństwa i człowieczeństwa, 
takie dziwnie piękne i subtelne, jak rzadko 
spotkać na świecie. A doprawdy dziwnym jest 
ten sarkastyczny wymiatacz głupstwa ludzkie- 
go, ten Shaw... Tworząc „Candidę*, arcydzieło 
| mysteryów, tajemnicy głębin duszy ludzkiej i 
| zwiewnej analizy nietykanych strun serca 
| 

| 
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czlowieczego — nie wytrzyma, aby chwilami 
nie rozsiewać tu i owdzie kłujących szczypt 
swego zgryźliwego humoru. I wtedy tworzy 
się dziwny galimatias: najwznioślejsze nastro- 
je i obrazy stykają się. ze złośliwa karykatura. 
Dlatego też mało kto rozumie i lubi Shawa. 
A jednak kto go zna przekona się, że jestto 
najprzenikliwszy może znawca instynktów i 
i snobizmów, człowiek, który potrafi bawić się 
| jedynie wielkiemi hasłami i sentencyami, aby 
rozbierając je z nieskalanego peplum, poka- 
; zač zgoła najnieprzyzwoitsza stronę medalu. 
i Lekceważąc sobie wszystkich i wszystko, lek- 
| ceważy Shaw i uświęcone kanony konstrukcyi 
| dramatycznej, techniki i prawidła budowy 
| sztuki. Robi z zupełną flegma, bo wie dobrze, 
| że każda jego sztuka musi być graną choćby 
; jedynie dlatego, aby wykazać jak wielkim 
: psychologiem i" znawcą fałszu finezyjnego i u- 
| krytego jest jej twórca. Każda jego sztuka mu- 
„si być graną dla pokazania złotej kanwy szla- 
chetnego humoru i przedziwnej gentlemene- 
ryi koneepeyi utworu. „Mezalians" jest nieu- 
stanną rakietą, rozsiewającą snopy iskier do- 
tkliwie kłujących, a obnażających tajemnice 


pęt 
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Wszyscy tam są czcigodni, dobrze urodzeni i 

dobrze wychowani. Papa Tarleton zebrał na 
(fabrykacyi bielizny gruby . mająteczek, więc 
| też otwiera mnóstwo bezpłatnych czytelni pu- 
; blicznych i rozkoszuje się tą głośna filantro- 
| pią, Pozatem gimnastykuje się — i myśli. O! 
| jaknajpospolitsze zdanie wywołuje godziny 
| zamyślań w tej godnej łysinie. Cały „home, 
sweet home“ uważa go za wyrocznię, a prze- 
dewszystkiem pruderyjnie wstydliwa matrona 
i pani domowej świątyni — Missis Tarleton. I 


prawda, gdy zjawia się wykolejony fizycznie i 
moralnie synek z lewej ręki, robi się trochę 


Na wczorajszem posiedzeniu Głównej Ra- 


melancholicznej destrukcyi, Shaw, demaskuje 


pozornie nieskalanego „„home'u* angielskiego. 


bo papa Tartełon jest myślicielem, i nawet: 


bardzo im dobrze w tym pęcherzu cnoty. Co- - 


zniszczonych podczas działań "wojennych wsi 


| 
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i miasteczek. Memoryal, który ma być prze- 
dlożony władzom, podaje drogę i środki, za 
pomocą których Rady Nadzorcze mogłyby jak 
najszybciej i wyłącznie własnemi krajowemi 
silami podnieść z ruin i zgliszcz zniszczone 
miejscowości. ama 

Komunikacya tramwajowa z Pragą. 

Stosownie do zapowiedzi, wczoraj rano 
otwarta została komunikacya tramwajowa z 
Pragą w kierunku dworca Brzeskiego i Pe- 
tersburskiego. Wiele też osób udało się wczo- 
raj na Pragę, której nie widziało od. chwili za- 
jęcia jej przez wojska niemieckie. | 

Przytułki i domy robocze. 

Władze okupacyjne zaproponówały zarzą: 
dowi miasta urządzenie nowych  przytułków 
i domów pracy dla żebraków. Na pomieszcze- 
nie projektowanych zakładów mogłyby być zus 
źstkowane zabudowania dawneg. szpitala w 


"Tworkach. 


Konierencya pastorów w Warszawie. 
„D. W. Zig“ donosi, że w tych dniach oda 


był się w Warszawie zjazd ewangielickich du- 


chownych wojskowych, którzy obradowali nad 
organizacyą pomocy religijnej dla oddalonych 
załóg i posterunków wojskowych. Jednocze- 
śnie odbył się zjazd pastorów z Niemiec, któ- 
rzy obecnie opiekują się parafiami ewangie- 
lickiemi w Polsce. Parafii takich,- pozbawio- 
nych pastorów, jest obecnie przeszło 30. ©- 
piekuje się niemi „Związek Gustawa-Adolfa*, 
który postarał się o sprowadzenie dla tych pa- . 
ralii pastorów z Niemiec. 5 oe 


- Bratnia Pomoc Politechniki. 


.. Onegdaj Kurator, Bogdan hr. Hutten-Czap. 
ski, wręczył członkom tymczasowego Wydziału 
Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów Po- | 
litechniki warszawskiej zatwierdzony statut 


Towarzystwa. P. Kurator serdecznemi słowy 


życzył powodzenia nowopowstałej instytucyi i 
złożył na zapoczatkowanie funduszu żelaznego 
sumę 1.000 marek. ae 


. Dla studentów. 


Profesorowie uniwersytetu lwowskiego 
złożyli za pośrednictwem prot. Józefa Kallen- 
bacha na ręce rektora uniwersytetu warszaw- 
skiego pozostałość z funduszu, zebranego. 
wśród grona porofesorów na biednych w Kró- 
lestwie Polskiem w sumie 1.077 koron i rb. 50, 


głupio, — no, ale kto ma w pogotowiu kilka 
zdrowych sentencyj i dobra żonę, ten, może 
być o opinię spokojnym.  Córeczki nie wyda 
się za mazgaja-lorda, bo byłby to „mezalians*, 
ale kiedy przyszedł młody „bussin zs-and- 
sportman“ — a, to i owszem... Wogóle, tak 
tam jest wszystko correct andsmart, żę aż © 
przyjemnie popatrzeć. A że tam czasem okrut- 
nie zapiecze jakaś prawda, o której się nie 
mówi, bo się jest dobrze wychowanym, no, 
wielkie rzeczy... Byleby wszyscy byli „gentle- 
manlike“ to już jakoś tam będzie... Cygaro, 
soda, whisky, smocking, tennis, biblia, ach bi- 
blia nadewszystko... Rule Britannia!!(... 

Nasi artyści dziwnie, przedziwnie potra- 
fili ugodzić w ten paradoksalny półton, pół. 
śmiech i maleńki iinezyjny zgrzycik, jaki kró- 
luje w sztuce genialnego satyryka. Tak utraiib 
w sedno, że lepiej chyba mogliby grać tylke 
rodowici fAnglicy. | | 

Arcymistrz Frenkiel dał genialną, wy- 
kwintnie przeżutą i wystylizowaną sylwetkę 
papy Tarletona. Wtórowała mu jako jego żo- 
na, największa polska tragiczka Helena Mar. 
cello-Palińska, która, przerzuciwszy się do 
roli „par excelence“ charakterystycznej, dała 
dowód co potrafi zdziałać spiżowy i niespoży- 
ty talent. © | 

Po raz pierwszy w większej roli wystąpił 
p. Paliński, stwarzając taką miłą, taką po pań- 
sku iście stylizowaną postać starego lorda, jak 
gdyby naprawdę przywędrował do nas jakiś 
utytułowany wykwintniś z pałacu na Oxfor- 
dzie. OEB 
Jedno z najtrudniejszych zadań do roz. 
wiązania miał Roland: albo stworzyć anorma!- 
nie tragicznego boy'a, albo szarżować bez mi: 
łosierdzia jakęś plaską groteską. Jak się wy- 
wiązał z zadania, świadczyła o tem burza okla- 
sków, którą darzono świetnego artystę po ka. 
pitalnie odegranej scenie aktu III-go. Czaru: 
jącą wdziękiem miss Patsy była ulubienica by- 
walców teatralnych pani S. Lubicz-Sarnowska, 

Doskonale zaznaczył rozwój młodociane: 
go talentu p. Biernacki. a l 

Drugoplanowe postacie odtworzyli pp.: 
Ordon-Sosnowska, zdumiewająca siłą tizyczną, 
polska awiatorka, Lina Szczepanowska (Shaw 
lubi Polaków), oraz pp. Owerło i Janusz. 

Reżyseryi p. Bednarczyka należy się ga- 
race uznanie. | | 

it. 


przeznaczając sumę powyższą na bezplatne o- 
biady dia niezamożnych studentów uniwersy- 
telu warszawskiego. 

Bilety na obiady studenci 
mogą w sekrelaryacie uniwersytetu po stwier- 
dzeniu przez „Bratuią pomoc” ich niezamo- 
tności, : 


szkolne. 


godz. 7 wiecz. odbędzie 
się w siedzibie Slow, Ńaiczycielstwa Polskie- 
zo (AL Jerozolimska 55), posiedzenie Sekcyi 
Wychowawczej z dyskusyą nad zasadami pro- 
jektu ustawy normalnej kasy oszczędnościowej 
szkolnej, 


Kasy 
Dnia 28 lutego o 


o nacz 


Polacy inspektorami szkół. 

Z poważnego źródła dochodzi nas wiado- 
Mość, że zarząd cywilny  Cesarsko-Niemiecki 
zamierza w najbliższym czasie zwrócić się do 
komitetu obywatelskiego stol m. Warszawy o 
przedstawienie listy kandydatów Polaków na 
stanowiska inspektorów szkól m. Warszawy. 


Na zastaw pożyczek. 


Dyskontowem kredyt du wysokości 10 mil. rb. 
Ra zastaw swuich pożyczek miejskich i z gwa- 
rancyg Banku Handlowego w Warszawie. Kre- 


dyt ten ma być użyty na zakup artykułów ży» | 


wnościowych. 


esanean 


Ż Tow. Rolniczego w Królestwie Polskiem. 


Celem omówienia bieżących spraw rolni- | 


y , Towarzystwo Rolnicze w Królestwie | AB s, 
mę, fm, Le Fowaśzyśtwo > | ny. Kiszki z kaszy gryczanej 67 fen. funt, kiszki 2 


kaszy krakowskiej 75 fen. funt, kielbusa surowa B -7 


Polskiem zwołuje na 28 b. m. o godz. 10 rano 


zebranie Komitetu T-wa. Tegoż dnia o godzi- | 


mie T-ej wieczorem, odbędzie się zebranie od- | i 
| ry w puszkach | mar. szczaw marynowany na fune 


czytowe, na którem p. Józef Lossow z Gryżyny 
mówić będzie „O dotychczasowych doświadcze- 
niach poczynionych z zastosowaniem uprawy 


motorowej i p. SŁ Dzierzbicki „O pomocy | 


kredytowej dla rolnictwa”. Na zebranie od- 
czytowe, stosownie do regulaminu, mają pra- 
wo wstępu członkowie C. T. Ra legitymujacy 
się kwitem ze składki za 1916 rok, opłacanej 
na rzecz jednego z Wydziałów ©. T. R. uraz 
członkowie T-wa Rolniczych Okręgowych, o- 
płacający 5 rubli rocznej składki na rzecz C. 


przy wejściu na salę, 


Zabórctwg, 


Wczoraj w nocy. do klinfki przy ul. Teodora | 
na nie zosławiła tak strasznych śladów, jak w 


przywieziona zwłoki 36-letniego administratora mae 
Jaiku Głusk w powiecie 


wuózł zmarłego do kliniki, jakieś dotąd niewykry- 
te indywiduum dało do Augustowskiego kilka 
strzałów zza drzewa, godząc go lak uleszczęśliwie, 
iż zmarł on przy samej rogatce miejskiej. Prawde 
podobnie zabójstwo to jest aktem zemsty osobistej, 
gdyż przy zmarłym znaleziono posiadane przez nie 
go pieniądze. 


Teatr i muzyka, 


Teate Wielki. Dziś „Jezioro Łabędzie”, z mu- 
syką Czajkowskiego 1 „Wieszczka lalek“. 
„Cyganerya" Pucciniego. 

Teatr Rozmaitości. Dziś e godz. 814 „Ostatni 
z Jagiellonów" L. Rydla. Wieczorem „Mezalians” 
Shawa“ który powtórzony będzie również jutro. 

Teatr Polski. Dziś popołudniu po raz ostatni 
„Kordyan* Słowackiego. Wieczorem „Strach na 
wróble”, który powtórzony będzie również jutro. 

Teatr Mały. Dziś o godz. 4-aj „Kościuszko pod 
Racławicami", wieczorem „Kraj” L T. Orszy. 

Teatr Letni. Dziś t jutro „Milion“ Beera. 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Królowa kinema- 
tografu" 

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek rozpocznie 
się o godz. 12 m. 15 po poł. Orkiestra pod dyr. 
Keniga wykona najcełniejsze utwory muzyki wło- 


a 


kowska odśpiewa aryę z „Aidy” i szereg pieśni. 

Bronisław Huberman przybył do Warszawy 
wczoraj, aby wystąpić tylko na dwóch koncertach. 
Pierwszy dobroczynny odbędzie się w poniedzia= 
lek. Huberman wykona koncert Beethovena. Orkie- 
stra odtworzy pod dyr. Keniga Karłowicza „Powra- 
gające lale“ | uwerturę „Rorlolan”. 

Otwarcie teatru. Wczoraj odbyło się otwarcie 
teatru na Pradze. Na pierwsze przedstawienie ode- 
grana została komedya Kraszewskiego „Miód ka- 
fztelański". 


Sitaan, 


Sprawozdanie Tygodniowe 2 Targów 
Warszawskich, 


Pfactwe { drób. Z każdym tygodniem na targi 
przybywają roraz mniejsze dostawy ptactwa. powo- 
duje to z jednej strony coraz większa drożyzna zia”- 
ma. niczbędnego na wykarmienie drobiu. z drugiej 
nader trudne warunki w dzisiejszych czasach wy» 
pielegnowania małvch. Placonc za zająca średniej 
wielkości ? mar. 50 fen. pulardę 7 mar. 50 fen., 


kaczki 7 mar. za sztukę. Inych gamnków drobin | 


nie dostarczono ra targi. Ryby. Zmniejszające się 
goraz yospadarstwa rybne powoduja nader ograni- 
czone dastawy na targi L zw. ryb ieziorowych. któ- 


re od pawnsgo czasu w wysokiej trzymają się ce | 


sie. Z gatunków pow;żazych ryb. znajdujacych się 
Ba tnruach. płaconc, Za funt suma wyborowego 2 
mar. 23 fen. szzzupaka śniętega funt 1 mar. 50 len.. 
kurusia | mar. 50 len funt. karpie śniete 1 mar. 50 
fen. funt. Olbrzymia wzietościa pośród ludności 


średnio zamożnej cieszą się ryby morskie zolone w 


otrzymywać 


| korzecę 12 mar, na garnce 45 fen. 
| główka 30 -- 75 fen., kapusta czerwona 30-—75 fen. 


Żarząd miasta uzyskał w berlińskiem Tow. | 


| mi. 


Jana Augue | 
siowskiego. Według opowiadań szofera, który przy» | 
| ślady minionych walk, tu i owdzie widać je- 
szcze ciąguące się wzdłuż pól okopy, a przed 
| nimi strzępy z zagród kolczastych. Miejscami 
| sterczą krzyże na mogiłach poległych żołnie- 
| rzy to niemieckich to rosyjskich. Przejeżdża- | 
| jac przez wieś Gurdusk czuje się już przed- 
| smak zniszczenia. Prawie wszystkie domy są | 
| nadwerężone. Tu stoi chata bez okien a pu. | 
| ste te otwory robią wrażenie oczodołów szkie» | 
| letu, owdzie znowu dom bez dachu albo ze | 
| zwaloną ścianą. Z pięknego dworu rodziny 
Jutro | 
| ściół niedawno przed wojną wybudowany, | 
| zrujnowany do połowy. 


| prędzej ucieka on de przedmieścia, 
| które choć w części ocalało 
| czyna budzić się nanowo. 

skiej od najdawniejszych czasów do epoki bieżą- | 
cej. Prof. Chojnacki wygłosi slowo wstępne. P. Gol- | 


| szu spoglądano na nich, 
| gdyż nie zrozumieli Przasnyszanie, jak to mo- 
| żna zostawić swe mienie na wolę Boską i u- 
| ciekać na tułaczy żywot. I 
| Przasnysza, 


Mnóstwo osób aresztowano i zesłano, a dwóch | bylczą, ale starała się nawet wszel 


stanie suchym lub mrożonym, wyborne dla wszel- 


kich użytków zarówno do smarzenia, gotowania. 
iak i siekania. Przy braku mięsa dla ludności miej 
scowej stały się one bardzo pożyteczne. Pasztet ryb- 


ny. dzięki swej nizkiej cenie, 90 fen. do 1 mar. 20. 


fen., oraz swej pożywności, znajduje chętnych kon- 
sumentów. Śledzie placono: królewskie 50 fen., an- 
gielskie 25 len, szmalcówki 5 fen. komitetowe 23 
len. wędzone 24 Jen. marynowane 50 fen. uziuka. 


: Nabiał, Ostre mrozy, panujące ud pewnego czasu. 


nader ujemnie wpływają na dostawy nabialu. Mle- 
ko płacono od 42 do 45 len. za litr; śmietanki f m. 
15 fen: Śmietany kwarta 1 mar. 10 fen. Ser wiejski 
z anyszkiem 90 fen. szt, biały ra funty, oraz twa- 
róg 75 fen, funt, jajka 16 — 18 fen. szi Masło so- 
lone 3 mar. 44 fen., bez soli 8 mar. 52 fen, Wyboro- 
we 3 mar. 70 fen. ser śmietankowy 1- mar. 50 fen. 
Leguminv. Mąka pszenna w sklepach za kartkami. 


gatunek M 15 fen. funt. Mąka kartoflana 60 fen. f., 
| groch polny GD fen. funt, groch Wiklorya 76 fen. f. 
| groch owarzony 90 fen. funt, fasola (klocki białe) 


75 fen. funt, fasola brunatna (dobroci równej z bia- 


| la) 68 fen. funt. Kasza krakowska 68 fen. funt, man- 


na pszenna | mar. 5 fen. f. kasza kukurydzowa 68 


| ten. funt, kasza perłowa drobna 90 fen. funt, kasza 


perłowa średnia 68 fen. f. Pęczak 60 fen. f, kasza 
Jajeczno-kartoflana 68 fen. funt. kasza orkiszowa 60 
fen. funt, kasza gryczana biała 53 fen. f, kasza gry- 
ezana czerwona 60 len. funt, kasza jęczmienna 58 
fen. f. Makaron 1 mar. 5 fen. funt. Jarzyny: kartofie 
Kapusty białej 


kapusta włoska 23 — 75 fen. Szpinaku 60 fen. funt. 
chrzanu 23 fen. funt, pietruszka 20 fen. funt. rosze 


| ponka 58 fen. funt, pory 38 fen, jarmuż 45 fen.. ce 


bula 30 fen. funt. Buraki 10 fen. funt bulwa 16 fen. 
f. brukiew 14 fen. f., pieczarki 2 mar. 10 fen. funt. 
Salcefia 45 fen. funt, kalarepa 45 len. funt, bruksel- 
ka 30 fen. funt. Towary kolonialne. Cukier rafina- 


| da 70 fen. „kryształ 60 fen., kawa 2 mar. 2 len. funt 


kakao 2 mar. 55 fen. Herbata 8 mar 80 fen. Mleko 


| zueszczone 1 mar. 58 fen. puszka, kolelada 1 mar. 
20 fen. funt, czekolada 3 mar. 26 len, pieprzu funt | 


t mar. 50 fen.. liście bobkowe 1 mar. 50 fen. Oliwa 
do jedzenia 6 mar. funt, octu kwarta GO fen. Wędlie 


mar. funt, słonina węgierska 4 mar. 50 fen. szynka 


i polędwica 3 mar. 40 len. funt. Marynaty. Pomidoe | Rea ; i 
| szczęki żelazne siały ogniem, granaty gęsto 


ty 35 fen. Owoce i przetwory. Winogrona 1 mar. 6 
fen. funt, pomarańcze 10 fen. Jabłka 20 — 45 fen. 
funt, mandarynki 20 fen, szt., śliwki suszone 69 fen. 
funt; miód czysty 1 mar. 80 fen. miód z domieszką 


cukru 90 fen. funt. Miód Inkerstole t/, kilo 1 mar. | 


30 fen. Figi 90 fen. funt. Pieczywo. Ustaliła się 
sprzedaż chleba typu sitkowego jedynie za karika- 
Z ciast eukieruiczych dosłuć można strucle 
nadziewane od 1 mar. 80 fen. do 2 mar. 10 len. 
funt Wielką wziętością cieszą się pierniki najroż- 


maitszego gatunku i wypieku. z których najbardziej | 


spopularyzawały się krajanki. Cena za piernik usia» 


| lila się de 1 mar. 20 fen. fung 
T. R. Opłaty 6 rublowe przyjmuje kasa Č. T. | 
R. w godzinach biurowych, a w dzień odczytu | 


Ł Przasnysza. 
(Korespondencya WA „Godz. Pol}. 


W całym mazurskim okręgu burza wojen- 


Przasnyszu. 
Już wyjeżdżając z Mławy spostrzega się 


Bojanowskich nie zostalo prawie śladu. Ko- 


Wszystko to jednak niczem jest w porów- 


| naniu z samym Przasnyszem. Miasto to robi 
| wrażenięą miasta umarłych. Na przedmieściach 
| niektóre domy ocalały jeszcze, 

śródmieściul.. Piękny, czworokatny rynek, to | 
| tylko ruiny. Gdzie oko spocznie, widać tylko 
| puste przedziały dawniejszych ulie. A między 
| nimi sterczące nagie kominy, a na ziemi obok 
| nich stosy gruzów. Lęk człowieka bierze wśród 


tego spustoszenia i panującej lam ciszy i czein- 
Błonie, 
i gdzie życie za- 


A jak się to wszystko stało? 
Cicho, spokojnie płynęło sobie życie w 


| Przasnyszu. Ludzie mało troszczyli się o to, 


co się dzieje na wielkim świecie, intereso- 
wali się tylko sprawami swego miasteczka. 
Aż przyszła wielka wojna i przeinaczyła byt 


calego miasta. 


Pierwszymi zwiastunami wojny w Prza- 
snyszu (oprócz dzienników, które o tem do- 
niosły) byli uciekinierzy z poblizkich miaste- 
czek: Chorzeł, Janowa i Mławy. W Przasny- 
jak na - dziwolągi, 


rzeczywiście z 
oprócz kilku osób nil? nie uele- 
kał; wszyscy prawie przetrzymali skropności 


| wojny, wytrwali na swem stanowisku dopóki 


było to możebnem. Pierwsze tygodnie wolny 
przeszły dla Przasnysza jeszcze jako taka, 
chociaż komunikacya była utrudniona, poczty 
nie było już, ale w ostateczności życie było 


| znośne. W październiku 1914 r. wojsko nie- 


mieckie pierwszy raz wkroczyło do. Przasny- 
sza. Lecz nie kwaterowało ono tam dlugo, 
gdyż przed przeważającą silą rosyjską eofnę- 
ło się. $ 

Wiedy dopiero zaczęła się orgia wojska 
rosyjskiego, które zająwszy miasto, nie mogło 
się oprzeć pokusie rabowania, a. wyżsi: ofi- 


| cerowie zabijali wolny swój czas wyszukiwa” 
niem szpiegów między spokojną . ludnością, 


ale za to w | 


| rzami, |. l 


| mia rosyjska dała znać o sobie bukiem ar- 
' mat, Teraz dopiero zaczęła się kanonada na 


POLSK L 


żydów, pod pozorem zaprowadzenia przed sąd 
zastrzelono. Oprócz tego zaczął się połów na 
ludzi do robót przy okopach. Codzień policya 
wraz z wojskiem rozbiegala się po ulieach 
miasta i zabierała wszystkich, których spo: 
ty kala nie oszczędzając nawet ani starców, ani 
kobiet, ani dzieci. Gnano ich kilka mil pieszo, 
niebacząc na chłody i słoty i trzymano ich tam 
po kilka tygodni, obiecując płacić po 75 kop. 
za dzień. Pieniądze te ulotniły się jednak 
gdzieś po drodze i nie doszły do rąk pracowni- 
ków. © | 

Tak rzeczy stały do końca lutego 1915 ro- 
ku. Wówczas oddział wojska rosyjskiego, bę- 
dący w Przasnyszu został okrążony i zaczęła 
się pierwsza kanonada na miasto. To co się 
wtedy działo, nie da się wprost opisać. Ro- 
syanie pochawali się do domów i stamtąd 
strzelali. Z niemieckiej strony odpowiedziano 
granatami z ciężkich dział. Ludność pochowa- 
ła się do piwnie lecz domy poczęły się walić 
i zasypywać ich gruzami. Uciekali więe z pi- 
wuie za miasto pod gradem kul, stąpając po 
trupach, brnąc w kałużach krwi. Trzy dni 
trwało to piekło. Na trzeci dzień dopiero Ro- 
syanie postanowili poddać się i w tym celu 
wysłali parlamentarza, Ucichła kanonada, lu- 
dzie z wylękiemi twarzami zaczęli pokazy- 
wać się na ulicach, lecz niestety dużo nie do- 
liczono się a ci, co zostali, stali się już nędza- 


1 
| i 
wojenny, zaprowadzili za miasta i łam ich : „robotników rolnych. Dlatego 


Dwa dni po poddaniu się Rosyan trwała 
cisza. Na trzeci dzień nadciągająca nowa are 


dobre. Mocowały się ze sobą dwa olbrzymy: 
dnie i noce eale nie ustawał huk armat, pa- 


padały na miasto a do huku armatniego przy- 
łączył się loskot rozsypujących się w gruzy 
domów. Coraz więcej przybywało bezdomnych 
i ooraz więcej wywędrowywało rodzin, by 
szukać przytułku w dalszych okolicach. W po- 
czątkach kwietnia Rosyanie wysiedlili prze- 
mocą resztę znajdującej się łam ludności, tak 
że Przasnysz opustoszał zupełnie. 
Dopiero po zajęciu Warszawy mieszkań- 


| cy Przasnysza zaczęli myśl.. 6 powrocie. Ale 
|do czego wracać? Większa część nie może 
| wrócić, gdyż nie ma dachu nad głową. Wró- 


cilo zaledwie kilkaset osób i ci, urządzili się 


| jako tako. Życie prowadzą oni pracowite lecz 
| instytucyi towarzyskich niema jeszcze prawie. 
| Z administracyi cywilnej jest urząd powiato- 


wy, który leż stara się pomódz przy odbudo- 


| waniu miasta. Otworzono leż niektóre szkół 


ki i mamy nadzieję że pomału miasto się o- 


żywi i wtedy może da się coś zrobić przeciw 


panującej tu drożyżnie, gdyż teraz funt mię- 


sa kosztuje 70 kop. chleb po 13 kop. funt, 


jajko 15 kop. funt świec 1 rubla, kwarta naf 


"ty 80 kop. i Ł. d. Żyjemy więc nadzieją 


lepszych czasów. 
Hel 


Z 


Cegielnie we Włocławskiem otrzymały Ticzne 
zamówienia. Mieszkańcy podali prośbę do magi 


Tłocławka. 


| stratu o przymusowe obniżenie komornego. 


Naczelnik powiatu zniósł opłaty za przejścia 


| przez most i rogatki. 


Wszystkich dorożkarzy zabrano do zakładu de- 


| zynfekcyjnego, gdzie ich przedewszystkiem ostrzy- 


żono. | 
We wszystkich wsiach powiatów. włocławskie- 
go i nieszawskiego zaprowadzono miesięczne kar- 


|ty na chleb. l - 


esci z Kosyi. 


Prawa wyjątkowe względem Polaków w Rosji. 


Rz RZECZ, 


_- Rosya stosowała względem Polaków cały 
szereg praw wyjątkowych, które rozciągały się 
bądź na cale imperyum, bądź na graniczące z 
właściwą Polską dzielnice litewskie i białoru- 
skie, bądź też wreszcie na samo tylko Króle- 
stwo Polskie. Przed kilkoma tygodniami 38 
posłów złożyło petycyę o zniesienie tych praw 
wyjątkowych. Prezes ministrów, Goremykin, 
odwołał się wówczas do poszczególnych mini- 
strów, by wypowiedzieli się w tej sprawie. 
Oświadczenia panów ministrów podaje obec- 
nie „Rusk, Wiedomosti*. Cviujemy z nich 
najcharakterystyczniejsze ustępy. | 
Kontroler państwa, P. A. Charytonow, 
zgadza się zasadniczo 2 założeniem  petycvi, 
uważa jednak, iż „projektowanej reformy nie 
możnaby rozciągać na gubernię Chełmska i 
dziewięć innych północno-zachodnich gubernii 
gdzie ludność jest mieszana, a położenie mie- 
szkańców-Rosyan wymaga specyalnej opieki“, 
Minister sprawiedliwości, A. A. Chwo- 
stow, w obszernym referacie poświęconym tej 
sprawie dowódzi, iż jedynym celem ograniczeń 
prawnych stosowanych wzgledem Polaków bye 
ła ochrona gubernij, graniczących z Króle- 
stwem Polskiem, przed kalonizacyą  palska, 
która nietylko sama zachowywała się opornie 
względem wpływów rosyjskich i daleka bvłą 


zawsze od zamiaru nania ste z ludnościa lu- 


pzonomicz, 
nie praw wyjątkowych względem Polis 
możliwe jest tylko pod warunkiem,- jesti ow: 
strój ludności polskiej ulegi ii 
zmianie. A IST 
Minister oświaty, P. N. Ignatlew, zę, 
truje poszczególne prawa wyjatkowe w Ne 
niciwie, a z wywodów jego widać, iż oba, 
się on przedewszystkiem : rozszerzenia - 


mi polonizować zależnych od niej 


„ulegnie zasadniczej > 


APE OE a 
wpływów katolicyzmu. „Trudność znjeg 


praw wyjątkowych, - zdaniem ministra, 

głównie w tem, iż kwestyć wyznanione 
ściśle związane są z narodowościowemii. 
rozumienie się byłoby łatwiejsze, gdyby 
żna było rozdzielić te dwie: sprawy i og 
czyć wpływ kościoła katolickiego na lu: 
białoruską, która polłunizuje się zbyt łat 
Minister skarbu, Bark, rozpatruje sp 
z ekonomicznego punktu widzenia iy 
żniejszem pytaniem jest dla niego, czy 
by rozszerzyć działalność Banku Szlachęg| 
na gubernie zachódnie, że jednak pociąg 
by to za sobą zbyt duży wykład pieniężą 
Bark jest zdania, iż narazie. możnaby: p 
śleć chyba o częściowem zniesieniu praw 
jątkowych względem Polaków. 
Ministrowie wojny i komunikacyj pi 
stanawiali się bliżej nad tą sprawą i w 
wiedziach swych nie dochodzą do. 
konkretnych wniosków. Że wszystkie 
daak widać, iż pomimo krokodylich lez 
zonowa „nad niedolą nieszczęsnej siyst 
mimo „nadania” Polsce autonomii w 


gdy losami jej gabinet petersburski mó 
porządzać, tak samo jak np. Patago 
Meksvkiem, mimo zapewnień tesa 
chwili, gdy zjawiło się choćby tak 
stosunku do poczynienia obiecanek 
jak to, czy należy znieść prawa w 
przedstawiciele rządu rosyjskiego w 
dawnych swych metod postępowania | 
mując nawet jakieś słuszne założenie, 
ograniczają je zastrzeżeniami, iż w re 
nie pozostaje z niego zgoła nie. 


Zamknięcie szkół polskich. 
Pan minister Sazonow wyraził się, iż po 
siądanie własnego szkolnictwa jest jednen% 
podrzędniejszych życzeń ludności polskiej | 
dlatego też Rosya nie spełniła go dotąd, ale 
oto dowiadujemy się, że i w obecnej chwil 
nie ma ona zamiaru bawić się w kokietel 
gdyż „Birżewyja Wied.“ donoszą, że ispraw 
słuckiego powiatu w gub. mińskiej zamk 
dwie szkoły, założone przez towarzysti 
skie. | Pora A RE 


Zgon wanczycieła polskiego w niew 
rosyjskiej, 


Na Syberyi zmarł é p. Jan Duława, nik 
czyciel w Wiśle na Ślązku austryackim, pe 
bywający tam jako jeniec rosyjski. Do niew 
li dostał się w bitwie pod Lwowem, jako cięż - 
ko ranny. Zmarły nauczycie! należał do mj 
dzielniejszych pracowników na niwie oświaty 
ludowej i uświadamiania narodowego w W 
śle i okolicy, dlatego też jego śmierć jesi doł 
kliwym ciosem dla. polskiego szkolnic : 
tamtejszych stronach. Pochodził z Goli 


nmaa GONE 


Reneiis Dygasa w Moskwie. 


W tych dniach — jak donosi „W. £ 
odbyło śię w teatrze Zimina w Mosk: 
nefisowe przedstawienie Ignacego Dyg 
Znakomity tenor polski wystąpił W 
dówce”, święcąc niebywały tryumf. Sala 
przepełniona, przyjęcie owacyjne. 
Dygas rozpoczął obecnie szereg WY 
w Petersburgu w tamtejszym teatrze 
skim. s. s F 


Ken € Tian: 


W sprawie podjętej ponownie prze? 
woje Wremia* kampanii przeciw. Fima 
jak również.z powodu projektowanej% 
terminowej i 5-cio procentowej pożyczki ' 
sokości 100 milionów marek, która ma b 
żyła na uregulowanie kursu rubla; 
„Riecz* pisze: Nawet zapewnienie dziet 
fińskich, że ludność odnosi się sympatyć” 
zamierzonej pożyczki, oraz że pożyczka f 
raża pewne moralne zbliżenie do Rosy! 
wołało jedynie oburzenie naszych tinoto) 
którzy twierdzą, że Rosva pożyczka tą ` 
sobie moralnie rece wobec Fiplandyi 
możliwości powikłań na granicy 87W 
mamy nadzieję, że naszym zawodowym 8 
nalistom nie uda się utrudnić jeszcze ha 
itak już z natury rzeczy trudnych zad 

syi - Boa RZ 


men kolja. 
Dzienniki petersburskie donoszą: dłu 


f ją miejsce 
przerwy w ruchu osobowym mają mie, 
| < mogkIEW5 


Przerwa W 


"tylko na drodze petersbure” 
lecz również na kolei Rjazańs 


ma 


- Wfród listów żołnierzy, publikowanych 


często przez prasę francuską, zwraca 
wagę list francuskiego porucznika ogłoszony 
w pL Oeuvre": „Z jakiem uczuciem czytamy 
my, żołnierze na froncie, dzienniki, które nas 
dochodzą? Niezawsze z przyjemnem. Po prze- 
trzymaniu deszczu artyleryjskiego, piekielne- 
go egnia odczytujemy nieraz w dzienniku: 
„Niemieckie armaty czynią wiele hałasu, ale 
nasi żołnierze już się ich wcale nie boją“, By- 
loby to śmieszne, gdyby nie było tak smutna! 


Każdy z nas, przebywających na froncie, wie, - 


że artylerya niemiecka jest niemal naszej 
równa. Po co więc wprowadzać w błąd publi- 
czność? Czy my, znający te rzeczy z bliska, nie 
należymy już do publiczności, z którą się trze- 
ba liczyć? Po co opowiadać takie historye lu- 
dziom, którzy zaglądają codziennie śmierci w 
oczy i znają niebezpieczństwa, na które się na- 
rażają? Czy chcecie nam odebrać ochotę do 
walki? Piszeie raczej o udoskonaleniu się na- 
szej artyleryi į przybywaniu zapasów amuni- 


Żołnierz na froncie ma respekt przed nie- 
przyjacielską artyleryą; -boi się jej i bać się 
będzie, choćbyśmy we wszystkich dziennikach 
co innego napisali, Chcemy prawdy i szczero- 
ści. Nie wygładzajcie ciągle Niemiec. Trwa to 


już 18 miesięcy! Nie uśmiercajcie cesarza niee | 


mieckiego. Gdyby zliczyć Niemców i Austrva- 
ków, wziętych do niewoli przez Rosyan w na- 
szych dziennikach, jużby dawno Rosvanie nie 
mieli się z kim bić. Wszystko to denerwuje 
nas niepotrzebnie. Trzeba zerwać z depeszami 
z Berna, Amsterdamu i Kopenhagi, które do- 
noszą o zajmowaniu Galicyi przez Rosvan, o 
przyłączeniu się do nas Rumunii, o chorobie 
cesarza. Wszystko to ludzi nas, a później wy- 
wołuje niepotrzebne rozczarowania. Dowiadu- 
jemy się zaraz później, że Niemcy atakują 
front rosyjski, lub, że Rumunia sprzedała 
Niemcom zboże. Poprzestańtie raczej na fak. 
tach; zostawcie w spokoju Rumunię i Grecyę. 
Niech nasza dyplomacya pracuje jaknajusil- 
niej; ale nam żołnierzom lepiej donosić o tem 
tylko, eo się stało, co jest faktem dokonanym. 
Czy moja prośba będzie wysłuchaną? Wątpię. 
Niestety, dzienniki nie są pisane dla ludzi, 
walczących w rowach, ale dla „bohaterów“, 
walczących w głębi kraju, po za frontem. 


Pm 


Goltz Pasza i Polacy, 


Na azyatyckim brzegu Bostoru, wśród wie- 
lu osobliwości znajduje się jedna, mało znana, 
lecz zato na wyjątkową zasługująca uwagę, a 
jest nią: wioska polska, Adampol, Przed z 
góra 80 laty, gdy Turcva po stłumieniu pob 
skiej rewolucyi roiła się wprost od emigran- 
tów, byłych oficerów i żonierzy wojsk pól- 
skich, książę Czartoryski zakupił na wybrzeżu 
Małej Azyi w pobliżu Konstantynopola wielkie 
obszary ziemi uprawnej i osiedlił na nich set- 
ki emigrantów polskich. Obecni mieszkańcy 


wioski wszyscy bez wyjątku urodzili się już 


na ziemi tureckiej, uważają się jednak za Po- 
laków i pozostali wierni zasadom religii rzym- 
sko-katolickiej. Posiadają własny kościół, szkó- 
łę polską, bibliotekę, a wreszcie w miniaturze 
wszelkie instytucye narodowe. Ks. Czartory- 
ski, w swoim czasie, wyrobił u sułtana 
szczególne przywileje dla osiedłeńców pol- 
skich; nie płacili oni żadnych podatków, nie 
byli obowiązani do służby wojskowej i zaży- 


wali czegoś w rodzaju eksterytoryalności, znaj-* 


dując się pod opieką poselstwa francuskiego. 
Przed, mniej więcej, dziesięciu laty, gdy Fran- 
eyg począł wodzić za nos rząd rosyjski, poseł 
francuski zrzekł się zupełnie formalnie owego 
protektoratu. Osadnicy schronili się pod opie- 
kę poselstwa austryacko-węgierskiego i zdoła- 
li w ten sposób uratować choć część swych 
praw i przywilejów, Słanowia oni pewien ro- 
dzaj szłachty zagonowej, trudnia się przewa- 
żnie gospodarstwem mlecznem i hodowla 
drzew owocowych, a oprócz tego ciągną docho- 
dy z letników tureckich, którzy czystał i wzoro- 
wo utrzymaną wioskę przekładają nad wszel- 
kie inne. Między in.niemal corocznie odwiedzał 
wioskę również Goltz Pasza, który w czasie 
swej karyery wojskowej bardzo wiele miał do 
czynienia z Polakami i zna jako tako język 
polski. W początkach wojny zdawało się, że 
wskutek złośliwej denuncyacyi jako szpiega 
pochwycono jednego z wybitniejszych koloni- 
stów Adampola, wskutek czego rząd począł 
stosować względem całej kolonii Środki re- 
presyjne. Wówczas w obronie uwięzionego 
wystąpił Goltz Pasza, który znał go osobiście. 
Wpływ jego zdziałał 6 tyle, że rzekomego 
szpiega przyjął u siebie głównodowodzacy, i 
postarał się dowieść jego niewinności. Od tej 
‘pory dość liczna kolonia polska w Turcyi uwa- 
ġa Goltza Paszę za swego obrońcę, 
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rania Plików amerykańskie 
-O dowóz żywności do Pak 


| Jak wiadomo z podawanych już przez 
nas artykułów urzędowej „Nordd. ANg. 
Zig.” i innych pism niemieckich podjęli Po- 
lacy amerykańscy energiczne starania w 
tym kierunku, by przesłać żywność dla 
swych rodaków w Królestwie Polskiem. 


„Na czele akeyi stoi znany wśród Polonii a- 


merykańskiej działacz Jan F. Samulski z 
Chicago. Odbył on szereg konierencyi w tej 
sprawie z ambasadorami Niemiec, Austryi, 
Rosyi, Anglii i Francyi i z kierownikami 
rządu amerykańskiego, jak sekretarz stanu 
dła spraw zewnętrznych Lansing i inni. O 
przebiegu konferencyi tych donosi „Dzien. 
Chicagowski* pomiędzy innemi co nastę- 
puje (streszczenie według „Dziennika Ber- 
lińskiego"): | 
W niedziele 16-go stycznia, wyjechał 
p. Smulski do New Yorku, gdzie bawił na 
posiedzeniu Komisyi Fundacyi Rockefelle- 
ra. Na posiedzeniu tem byli obecni czlon- 
kowie belgijskiej komisyi, którą w telegra- 
mie do Asquiiha wymieniono jako chętną 
do współudziału w pracy ratunkowej dla 
Polski, dalej przedstawiciele t. zw. „Asso- 
ciation of Mercy“, oraz przedstawiciele Ko- 
mitetu żydowskiego dla eelów ratunkowych. 
- Omawiano tam na posiedzeniu, które 
się odbyło w poniedziałak po południu, sy- 
tuacyę w Polsce i wszyscy obecni bez wy- 
jatku zgodzili się na to, abv dołożyć wszel- 
kich starań, by dopomódz w akcyi ratunko- 
wej dla Polski nietylko przy zbieraniu skła- 
dek w Ameryce, ale także i przy udzielaniu 
pomocy na miejscu ludności okropnościami 
wojny dotkniętej w Polsce. 


We wtorek rano wyjechał przedstawi- | 


ciel Polonii do Waszyngtonu. Tam przez 
wpływy p. Frank'a O. Lowden, osobistego 
przyjaciela p. Lansing'a, sekretarza Stanu, 
widział się z p. Lasing'em i to w tym samym 
dniu. Przedstawił sekretarzowi stanu ży- 
czenia Polonii amerykańskiej i straszną 
sytuaeyę, jaka panuje w Polsce, nadmienia- 
jac, że Polacy amerykańscy chętnie przyj- 
dą z pomocą ludności w Polsce przez wysy- 
łanie żywności i odzieży, o ile rząd Anglii 
zechce zwolnić blokadę dla okrętów wiozą- 
cych te naturalia. Lansing nadzwyczaj ży- 
czliwie przyjął p. J. F. Smulskiego i wnosić 
było można z rozmowy, że jest dobrze po- 
informowanym o sytuacyi w Polsce, choć nie 
przypuszezaja tam, że jest tak źle jak wie- 
ści głosza. Oświadczył, że aczkolwiek to 
nie jest jego wydziałem spraw, to jednak 
chętnie zrobi wszystko, aby dopomódz w 
tej sprawie. Odesłał go do asystenta sekre- 
tarza stanu, p. Phillips'a, który ma powie- 
rzony sobie wydział właśnie akeyi ratunko- 
wej. | 
Pan Phillips również jest dobrze po- 
informowanym o sytuacyi w Polsee. Wyra- 
ził jak najlepsze chęci Śpieszenia z pomo- 
cą. Wobec tego pisze „Dzien. Chicag.“ ma- 
my zapewnioną pomoc departamentu se- 
kretarza Stanu i jeśli Anglia tylko pozwoli 
na przewóz żywności, o które to pozwolenie 
sami się musimy starać przy pomocy rzadu 
w Waszyngtonie, to kwestya utrzymania 
przy życiu milionów z głodu ginących jest 
nieomal rozwiązaną. W jaki zaś sposób sta- 
rać się o to pozwolenie będziemy nie czas 
o tem mówić, bo to są sprawy natury pouf- 
nej aż do czasu. 

Pan Smulski był też osobiście u amba- 
sadorów angielskiego, rosyjskiego, niemiec- 
kiego i Irancuskiego. 

„ Wszyscy oni zgadzali się na to, że sto- 
sunki w Polsce są straszne i że trzeba u- 
dzielić jak najszybszej pomocy, a jednocze- 
śnie wszyscy przyobiecali, że ze swej strony 
zrobią wszystko, aby tylko życzeniu Polo- 
nii amerykańskiej stało się zadość. Zazna- 
czyli jednak z góry, że ta sprawa nie leży 
w ich kompetencyi i że oni jedynie moga 
rządom swoim przedstawić ja i wydać przy- 
chyłna o tem opinię, a zaś decyzya zależeć 
będzie od wyniku konferencyi, jaką w tej 
sprawie niewatpliwie bedą miały między 
sobą rzady Francyi, Anglii i Rosyi. 

Ambasador niemiecki, 
torf, który przyjał go nadzwyczaj grzecz- 
nie, na zapytanie, czy państwa centralne ze- 
cheą dać gwarancyę taką dla Polski, jaka 
dały dla Belgii i czy zechcą dać zapewnie- 
nie, że żywność z Ameryki przesyłana bę- 
dzie obracaną tylko dła ludności cywilnej 
w Polsce, oświadczył stanowczo, że rządy 
mocarstw centralnych na żadanie Stanów 
Zjednoczonych dadza taka gwarancyę z pe- 
wnością, absolutnie. | 

Ambasadorowi zaś angielskiemu przed- 
stawił. że Polacy w Stanach Zjednoczonych 
w razie uzyskania pozwolenia od Anglii, 
wyślą komisyę składającą się z Polaków a- 
merykańskich, obywateli Stanów  Zjedno- 
czonych, która to komisya na miejscu do- 


GODZINA POLSKI 


| ność cywilną polską w najbardziej przez 
„wojne zniszczonych okolicach. 


Zdaniem p. Smulskiego, ambasadoro- 


| wiè mocarstw wszyscy przychylnie nader 


| obecności polecili raporta z pobytu p. Smul- 


z 
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hrabia Berns- | 
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dla tej sprawy są usposobieni i że w jego 
skiero wysłać telegraficznie do odnośnych 
rządów. | 
Polonia w Ameryce może się tedy Spo- 
dziewać przychylnego rozwiazania podjetej 
przez organizacve polskie sprawy ratunku 
dla Ojezvzny, jeśli tak zwane konieczności 
wojenne nie będa tego rodzaju nienokona- 
ną przeszkoda, iżbv jej usunać sie nie dało. 
Wysłannik Polonii amerykańskiej ba- 

wił w Waszyngtonie przez wtorek, środę, 
czwartek, piątek i sobote. Omawiał on wie- 
le różnych spraw, odbył szereg konierencyi, 
z różnemi osobistościami, ale szczegółów 
tychże publikować na razie nie można. Ma 
jedynie prawo powiedzieć tvle, aż do wyja- 
śnienia całej sprawy i dałby Bóg po- 
myślnego dla nas jej rozwiazania. 
Jednocześnie chcemy nadmienić, koń- 

czy „Dzien. Chieag.", że odpowiedź do pre- 
miera Anglii H. H. Asquith'a na jego kablo- 
gram wystosowany do Polonii amerykań- 
skiej została przygotowana i wysłaną. Dla 
powodów jednak taktycznych nie możemy 
tekstu tej odpowiedzi podać do publicznej 
wiadomości. W przeciągu kilku dni spo- 
dziewamy się mieć już więcej konkretne w 
tej sprawie odpowiedzi i wtedy rzecz cała 
wraz ze szczegółami wyjaśniona zostanie. 
Niestety — jak wiemy dzisiaj — opty- 
mizm „Dzien. Chie.“ nie był uzasadnionym, 
gdyż ostatecznie szlachetne starania Pola- 
gów amerykańskich do celu' nie doprowa- 
ziły. 


Stosunki bazowe Z Polską. | 


aD: W. Zig." donosi o zebraniu, które od- 
było się w Beriinie z udziałem kupców i fabry- 
kantów niemieckich, przeważnie członków 
„Handlowego związku traktatowego* i „Sto: 
warzyszenia niemieckich fabrykantów i ekspe- 
dytorów dlą handlu z Rosyą“. Przewodniczący 
zebraniu, dyr. Stern, zdał sprawozdanie z dzia- 
łalności tych stowarzyszeń co do stosunków 
handlowych z Rosyą. Następnie p. Robert Sku- 
tezky, w obszernym wykładzie zobrazował po- 
łożenie gospodarcze w okupowanej Polsce, do- 
tychczasowy rozwój stosunków handlowych 
Niemiec z Polską, oraz wyliczył te artykuły, 
które mogą liczyć na zbyt w Polsce. W dal- 
szym ciągu delegat „urzędowego biura: han- 
dlowego niemieckich izb handlowych w War- 
szawie”,p. Michalski, przedstawił doświadcze- 
nia, osiągnięto przez to biuro w ciągu trzech 
miesięcznego jego istnienia. ; 

Wywiązała się ożywiona dyskusya, w kłó- 
rej wyjaśniono kwestye następujące: widoki 
na odebranie należności w Polsce, kurs rubła, 
znaczenie granicy celnej między okupacyami 
niemiecką i austryacką, ogólna opinia społe- 
czeństwa polskiego w sprawach gospodar- 
czych w stosunku do Niemców, położenie fi- 
nansowe fabrykantów łódzkich, rozwój sto- 
sunków handlowych między Rosyą i Szwecyą 
i wreszcie organizacye i taktyka urzędowego 
biura handlowego w Warszawie. Jak wyświe- 
tlono te wszystkie kwestye „D. W. Złg.* nie 
pisze. W zakończeniu zawiadomiono, iż wsku- 
tek licznych skarg rząd niemiecki ma podjąć 
rewizyę ustawy celnej na terytoryum Polski. 


- Bank ludowy w Krotoszynie, 


Według 44 sprawozdania za r. 1915 obrót 
wynosił 24.312.655 marek. Bilans po obu 
stronach wykazuje 7.468.168 marek. Do dy- 
spozycyi walnego zebrania pozostało 50.223 
marek. Na rok 1916 przeszło 2.258 członków. 
Udziały wynoszą 609.835 marek, depozyta 
6.385.705 mk., weksle 6.208.933 mk., fundusz 
rezerwowy 192.115 marek. Do zarządu nale- 
żą pp. Chmielewski Boleslaw, dr. Polewski 
Stanisław, Rychlicki Józeł. Prezesem rady 
nadzorczej jest p. Józef Chełkowski. f 


Zebranie kupców kawieńskich. 


Na wniosek p. Abramsona, jak donosi 
„Kown. Ztg.”, zebrali się w tutejszej filii Ban- 
ku Wschodniego kupcy kowieńscy, w liczbie 
{2-tu i obradowali nad obecnym stanem han- 
dlu w Kownie i nad sposobami ożywienia go. 
Postanowiono przystapić do stworzenia Towa- 
rzystwa kupców kowieńskich i zwrócić sie w 
tym celu do Wilna, gdzie istnieje już podobne 
Stowarzyszenie, by na podstawie statutu wi- 
leńskiego opracować własny projekt, który 
przedstawiony zostanie do zatwierdzenia 
wladz. | 


amenna waka RPA 


Hande; norweski z Sykirem. 


W roku 1912 założono w Norwegii Towa- 
rzystwo z kapitałem zakładowym pół miliona 
koron, celem zbadania i wykorzystania sto- 
sunków handlowych w Svbirze. Po ezterolet- 
niej działalności tega towarzystwa — pisze 
chrystyański „Aftenposten“ — niema obecnie 
watpliwości, że widoki co do tych siosunków 


patrzy, aby wszelka żywność Í artykuły spo- ! handlowych są dobre, tak dobre, iż Towarzy- 


żywcze były rozdzielone tylko między Iud- * stwo na swem ostatniem walnem zebraniu u- | 


T. 


chwaliło podnieść kapital akcyjny z 500 tysię« 
cy koron na 3 do 4 milionów. Narazie zdekla- 
rowano już prywatnie 2:4 miliona, a resztę ze- 
brać się ma przez publiczne wezwanie, Towa- 
 rzystwo zamierza eksportować z Sybiru zboże, 
masło, ser, konopie, len, wełne, futra i t. d.; 
i trudnić się też importem. Przy półmiliono- 
wym kapitale zakładowym Towarzystwo po 
pokryciu wszvstkich , kosztów . administracyj: 
| nych, dało 125 tysięcy rubli zysku. 


Stosunki handlowe po wojnie. 


„Voss. Zig.“ pisze: Jak donosi „Rotter. 
dam. Courant“ z Londynu, na zebraniu roez- 
nem izby handlowej w Manczesterze wypo- 
wiedziało się 988 członków za odrzuceniem 
memoryału zarządu, w którym oświadczonó 
się za wolnym handlem i 527 przeciwko od- 
rzuceniu. Do izby tej wpłynęły: również dwa 
wnioski: jeden, aby wprowadzić cła ochronne 
na towary niemieckie i austryacko - węgier- 
skie; drugi, aby porty angielskie i krajów z 
Anglią sprzymierzonych, zamknać dla okrę- 
tów i towarów niemieckich i austryacko-we- 
gierskich”, Związek komiwojażerów wielkich. 
firm w Wellingtonie (Nowa Zelandya) utwo- 
rzył wielką organizacyę przeciwko jakiemu- 
kolwiek przyszłemu handlowi z Niemcami. 


Stan złota w niemieckim banku państwa 


Według depeszy otrzymanej z Berlina 
stan złota w niemieckim banku państwa wy- 
nosi 2.456.421,000 marek. 
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Surowce żelaza w Niemczech i w Stanach 
- Zjednoczonych. 


„Frki. Ztg” zamieszcza interesujące zesta- 
wienie produkceyi surowców żelaza w Niem- 
czech i Stanach -Zjednoczonych w ciągu ostat- 
nich lat 15-tu: | NSE 
Mil tonn 1900 1977 1908 1909 1910 1911 1912 1918 1914 1015 

St. Zjedn. 14,1 86.20 16.18 26.21 22.74 24.03 30.20 31.22-25.42 30.13 
Niemcy . 8.42 13,05 11.81 12.92 14.79 15.53 17.87 19.81 14 39 1178 
Z powyższego przedstawienia wynika, iż 
do 1913 r. włącznie produkcya surowców- żela- 
za w obu krajach powiększała się ciągle co 
prawda z pewnemi wahaniami. Od r. 1914, 
od wybuchu wojny w. Niemczech następuje 
gwałtowny spadek produkcyi; zmniejszenie się 
w r. ub. w stasunku do r. 1913, ostatniego 
przed wojną, wynosi blizko 40%.-. Natomiast 
w Stanach Zjednoczonych, pracujących na po- 
wnież roku ma wszelkie widoki pomyślnego i 
zdobywających powoli rynki wszechświatowe 
produkcya ciągle wzrasta i w bieżącym  ró- 
wnież roku na wszelkie widoki pomyślnego i 
szybkiego rozwoju. EEE 


Giełda Londyńska. 

Londyn, - 2/0 21/1 
Weksle na Amsterdam T1.3T Iy  —— 
Czeki na Amsterdam LLIT === 
Weksle na Paryż | BAG mom 
Czeki na Paryż 29 <= 
Weksle na Petersburg 151— == 
Konsole angielskie 58.%/,  58.3/, 
55/, Renta rosyjska z 1906 r. 83.3/, _83.3/4 
4'/, 9, Renta rosyjska z 1909.  —— 74— 
Lena Goldfields | 1375 15i 
Dyskonto prywatne | h 5Y 

Giehda paryska. . 
PARYŻ 22 AM 
Akcye Briańskie . . « « > B18—  310,— 
„  Lianozowskie. . « «  285—  290— 
„  Malcowskie . . « « 400e | mm 
p Tulskie . U . 2 © a m 1085,— 
» Neft. « « 6 o o > 348— -349— 
a Bakińskie PEP 5 e a 1250.— 1240,— 
„ Lena Goldfields. » „ mem | —— 
39, renta francuska . . . 61.15 61. 
59, ros. renty z 1906 r. . 83.45 88.50 
a o» a zZ 1896 r. . —— —— 
Pożyczka francuska. . . . 87.40 87.25 


Berlińskie kursy dewiz. 


Berlin, 22 lutego. Urzędowe notowania kursóv 


dewiz, za wypłaty telegraficzne: s 


, żąd. 
Nowy-Jork dolar. -5,39 — 541 
Holandya gulden. 236— — 236%, 
Dania koron 154%, — 15484 
Szwecya koron 1541, — 154/. 
Norwegia koron 15414 — 154), 
Szwajcarya frank 105%, — 1057, 
Austro-Węgry koron 68.95 — 69.05: 

"Rumunia lei 85— — 85.7, - 
lew — 78ta 
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adesłane. 


Dla cieryiacych na zatwardzenie, Poczcie 


_ ze swej skuteczności pigułki franzuskie 


SASCARINE LEPRINCE 


znajdują się w sprzedaży we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Głdwne przedstawinielstwe 
| w Warszawis przy ul Wspáimej 53 m 5, od go 
dzinySd doś . AB1-7-1 


Byrekoga Korcertowa Juliusza Sachsa w Barini. 
SALA KONGERTOWA, Dzielna 18. 
SRGNA f-go Marea r. b., o godz. &-ej wieczoret 


Jedyny WIELKI KONCERT 


Za zezwoleniem Pana Naczelnika Zarządu 
przy Warszawskim Jenerał-Gubernatorze 


Tow. Utezpieczenia Wzacmnego drzówi od ogia 
w Królestwie Polskizm, 2, siedzibą w Warszawie, 


woje czynności na nowo rozpoczęło. 

Biura Tow. dla obwodu miasta i powiatu 
iódzkiego znajdują się w Łodzi, przy ul. Wie 
dzewskiej N. 102, na parterze. Godziny przyjęć 
od d-ej rano do zoj popołudniu. 

interesy Towarzystwa będą w dotychczaso- 
wy sposób dalej prowadzone. 

Jako urzędnicy Tow. następujący panowie 
zostali przezemnie zatwierdzeni: 

1 inż. Stefan Slubowsk,s jako taksator, 

3 inż. Witold Sikorski-— pom. taksatora. 

3. Władysław Strzelecki — pom. taksat 

4. Karol Ceremurzyński, jako sekretarz. 

Premie asekuracyjne muszą być nadal jak 
dełtąd do kasy policyjnej wnoszone. 


Łódź, dnia 24 lutego 1916 r. 


Cesarsko Niemiecki rezydent Policyi 
w zast. 


ye BEKNEWITZ. 


znakomitego skrzypka wisusza, ze współudziałem 
Lsopolda SPIELMANĄ z SWaisdnia 
Program: Btetlavsn: Sonata wiosenna; BSlamark 
Koncert skrzypcowy; Basis Chaconne: Etspin: Noke 
turn; Smzfana: „Aus der Heimat“; Zarzye i: Mazurek. 
Geny mi: fee od 68 k. da Rh. 3.30 oraz leża ro R, 8.80 1 11,— 


Bilety w księgarni i czytelni Bifreda adraucha 
iyl. Dzielna Nr. 1ó, oraz w dniu konceriu od godz. 
5-ej w kasie. 
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tarkat Sala sądowa =- Procedura sądu 
Unul wojennego.—Poszczegó'ni kaci =- 
Szabienice w cytadeli == Egzeku- 


AR 3i yi cye żo!n. erskie.—ŚSzubienica pra- 
Reflektanci mogą się zgłaszać od 1-3 i od 6-8 c.je-—Kat Kurak n. — Sm eré O- 


| wiecz. S. Zemann. Andrzeja 54 56, Lódź. KE Em ape BO” a 
> Sa 3 fraszura, Bzna 4G grassy 
o nabycia w ksiegárn, i kioskach 
Skład główny dla Łodzi: UO 
Eroni gä”, ul Piotrkowska Ne 8 


W Warszawie: księga: nia SAM 
ka, ul. Senatorska 32. 


| Lekarz- 1 enty 


Konsulent Pra 


4) y 
A. v. Gersdorff 
(Piotrkowska 84} 


Sprawy sądowe, porady, podania. 
Biars czynna SA 3 da 7. 


Korstantynswska | 
kia Bi B-l 
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ewi niki iier ig karam, 
AE) l WINN kapiz: KA 
Pailme koty ŻEALNE. 

Tomoki do piwa 
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Gaswietieńre Acetyleńowa 
Pregdlema wieIĘBTOPUENAR 
tsmpy stofowe i wiSZĄCE 

Catia Harid 


polaca 


Warszawa, Złota 25. Prz 
zamówienia, udziela ron 


Akaszoska. Ś Z URI 
muje z pizyjaziu. Sumien 
wine porady, Warszawą. ul 
Ne 20—9. l 


rutynowany (jeden lub 
dwóch), obznajmiony z 
maszynowym i ręcznym 
warsziatem, potrzebny 
zaraz na wyjazd do 
Górnego Siązka 
Z łaszać się do ad- 
minist'acyi dzen. „G 0- 
dzina Poiśki*, ulica 
Piotrkowska £6 


A 


5 
$ 


c 


ul. S-to Krzyska 26. 


z umeblowaniem lub bez, 

dające się z 2 pokoi z 
! pokojem kąpielowym. 
w adminisiracyi dzien. , 
Polski“ pod „Mieszka anie 


Dla zbiorów prywatnych poszu- 
kuje się dokumentów, dotyczących 


Ilistoryi m. Łodzi, 


jego przemysłu i mieszkańców, zwła- 
szcza roczników gazeł i czasopism, 
kalendarzów, pamiętników, pism ju- 
bileuszowych, druków Stowarzyszeń, 
itd. z czasów najodleglejszych g9 
najnowszych. 


Wyczerpujące oferty pod „Historya m. 
Łodzi*, proszę składać w administracyi ni- 
niejszego pisma, 


arszay 


2 wielo'etnią KUR; który ukoń- Korospoddcni= » pbuchał 
zył wydział fizyko- -matematyczny poszukuje posady. Cniu 
w Petersburdu ` rencye. ferty w admini 


z niniejsze o pisma pod „A, 
przyjmie posadę: Ra 

Nauczyc ela Matematyki, Fizyki, 
| Chemii w Szkole; również. poszu- 
i kuje d keyi prywainych lub kon- 
| ycyi. Łaskawe zyłoszen a przyj- 
| muje Administr. „Godzina Poisk“. : 
Lódź Piotrkowska 86. Pokój dia chorego Z 
nacyą u ielczera tanfo 
wa, Jerozolimska 16—12, 
pierwsza—czwarta. 


Cheąc w towarzystwie warszawskiem żyć 
Odpowiaodźs 


trzeba ubranym gustownie by 
— a gdzież gustownie zdobyć ubranie 


zgrabnie skrojone, trwałe i tanie?,,, 


Piękny plusz, nadzwycz 
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. Zgłaszać się, wraz Z rod 
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- Zaginął paszport nie 
wydany w todgi, na imię | 
go Bacharjera. 


Meskie od tb. g. 50, dam: ‘k'e, średnie q sportówe. | 


Wielki wybór najnow, fasonów. 


ST. MARKOWSKI i Se KA, Wirszawa m. Eiio USE 


Eprzedaż hau iowa i detaliczua. 


niem'ecki, wydady W 
im rę Anny Serwitskicj AU 


daama W Warszawie 
tażnia 


1 parze z kamien dl 


częstochowski, 


Najedrowszy, najhygieniczniejszy sposób utrzymania czystości * kogato ilustrowany, da ludu katal jekiego W Polsce, A 
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chorób epidemicznych. 
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